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K raków  1© maja.
Przedłożenie gabinetu hr. Hohenwaita w 

sprawie galicyjskiej, jest pierwszym krokiem 
dzisiejszego rządu niewywołującym powsze­
chnej w publicystyce wiedeńskiej opozycyi. 
Wszystkie dzienniki wiedeńskie od N .fr . Pres­
se aż do Vaterlandu uznają w zasadzie po­
trzebę i stosowność ugody z Galicyą i pochwa­
lają niemal inicyatywę rządu w tej sprawie. 
Dwa tylko te skrajne organa spotykają się 
w tem, że z wręcz przeciwnego stanowiska 
pragnęłyby ugodę galicyjską uczynić zależną 
od zwycięstwa swoich zasad i dążeń w resz­
cie krajów reprezentowanych w Radzie pań­
stwa. Jest to rzeczą charakterystyczną, że za­
równo organ ultracentralistyczny jak i organ 
ultrafederacyjny zastrzega się przeciwko odrę­
bnej ugodzie z Galicyą: Vaterland nie roku­
je jej trwałości i powodzenia, dopokąd system 
federacyjny nie zostanie inaugurowanym i ó- 
gólna ugoda przeprowadzoną; N . f r .  Presse 
wraz z stronnictwem skrajnej lewicy pod 
przewodem Dra Rechbauera oświadcza się z go­
towością tego ostatniego ustępstwa dla praw na­
rodowych i autonomicznych, ale tylko w zamian 
za przeprowadzenie bezpośrednich wyborów 
w reszcie Przedlitawii.

Z opinią Vaterlandu nie potrzebujemy się 
tutaj rozprawiać, bo sprowadziłoby nas to na 
pole doktryny w chwili, kiedy z czasu i okoli­
czności trzeba na razie korzystać, a zamyka­
nie się po za murami pewnej choćby prawdzi­
wej doktryny prowadzi do muzułmańskiego 
fatalizmu w polityce. To pewna, że ugoda ga­
licyjska w tych warunkach, w jakich się dziś 
pojawia, może tylko korzystny wywrzeć wpływ 
dla dążeń federalistycznych i autonomicznych 
w monarchii.

Lecz po licznych zawodach i wielu ofiarach 
Galicya nie może czekać na ogólną ugodę, 
której opóźnianie nie jest tylko winą przewa­
gi centralistów, ale i bezwzględności federali- 
stów; podobnież delegacyi polskiej niepo­
dobna wchodzić w targ ze stronnictwem inną 
ogólną wyznającem doktrynę, stronnictwem, 
które tylokrotnie przyczyniło się do odmowy 
i odrzucenia naszych żądań. Doktryna odro­
dzenia centralizacyi za pomocą bezpośrednich 
wyborów, nie wchodząc czy jest sprawiedliwą 
i zgadza się z interesem państwa, jest więcej 
mglistą i problematycznego skutku niż doktry­
na federacyjna. Niemcy żądają od nas, abyśmy 
się zgodzili na połączenie wniosków rezolucyi 
galicyjskiej z ich wnioskiem bezpośrednich 
wyborów; połączenie to, które zarówno oni 
jak i my uważaćbyśmy musieli za mezalians, 
miałoby już w sobie zaród swarów i niezgody 
domowej nieuniknionej między podobnie nie- 
dobranem i przeciwnych usposobień małżeń­
stwem. Jak samo przeprowadzenie ugody ga­
licyjskiej tak i jej następstwa i trwałość w po- 
dobnem połączeniu stałyby się zależne od po­
wodzenia experymentu bezpośrednich wybo­
rów.

Nie; zarówno ze względów utylitarnych jak 
i zasadniczych, jedno jest dziś loiczne stano­
wisko dla sprawy galicyjskiej, stanowisko o- 
sobnej ugody. Delegacy a przeprowadzając żą­
dania sejmu i dążąc do ostatecznego określe­
nia praw i swobód kraju, nie może wchodzić 
w spory i systemata krzyżujące się po za gra­
nicami kraju, nie może i nie ma prawa roz­
strzygać o stosunku innych krajów koronnych

do państwa, ani w federacyjnym, ani w cen­
tralistycznym kierunku, skoro sama sprawę 
swego kraju z pod ogólnego statutu niejako 
wydziela. Delegacyi zadaniem jest rozszerzyć 
o ile można zakres autonomii własnego kraju, 
ale nie kosztem zasady autonomicznej w pań­
stwie.

Z resztą jest to nadto widocznem, że głos 
N . fr .  Presse i ponowione propozycye p. Rech­
bauera są tylko nowym zwrotem przeciwko 
ministerstwu, które bądź co bądź sprawę gali­
cyjską przez nominacyę p. Grocholskiego i 
przedłożenie wniosku odpowiedniego posta­
wiło jako swój program pod rygorem, że tak 
powiemy kwestyi gabinetowej. Bezwzględna 
opozycya skrajnej lewicy w jednej tylko spra­
wie galicyjskiej w ostatniej chwili ustąpiła, 
a to w widokach wyrwania tej broni minister­
stwu z ręki. Przez połączenie kwestyi gali­
cyjskiej z kwestyą bezpośrednich wyborów 
zwyciężyłoby stronnictwo wiernokonstytucyj- 
ne, a kto wie czy po zwycięstwie nie odrzuci­
łoby broni, jak to tylokrotnie już uczyniło- 
a my znaleźlibyśmy się nagle w obozie cen­
tralistycznym i na jego łasce.

Odebraliśmy list następujący:

U i e d e u  8 maja.

§. Wczoraj podniosłem znaczenie polityczne fak­
tu, że rezolucya nasza weszła do Izby jako przed­
łożenie rządowe. Delegacya nasza, jeżeli chciała 
działać oględnie, musiała się usilnie o to starać. 
Od czasu bowiem, jak nowy gabinet objął ster 
rządu, sytuacya parlamentarna zostaje w ciągłćj 
niepewności. Nikt nie skombinuje, jak długo po­
trwa tegoroczna kampania Reichsratu, nikt nie 
może być pewnym, czy Reichsrat dziś lub jutro 
nie zostanie rozwiązany. Partya wiornokonstytu- 
eyjna wszystkich odcieni działa na oślep, i we 
wszystkiem postępuje ab irato. Rząd pewny sie­
bie, i pewny swej władzy, odpiera stoicznie wszel­
kie jej ataki, lecz pierwsze lepsze gwałtowniejsze 
starcie może kres położyć tegorocznćj kampanii 
parlamentarnej. Nie można więc było przewidzieć 
czy starczy dość czasu, aby rezolucya nasza w naj­
pomyślniejszym nawet wypadku mogła przejść 
przez wszelkie stadya parlamentarnych rozpraw. 
Dziś nawet chociaż jest przedłożeniem rządowem, 
i ma jako takie pierwszeństwo, przed sprawami 
nierządowemi, nie można przewidzieć, czy komi- 
sya konstytucyjna, potem Rada państwa, następnie 
komisya Izby panów a nareszcie sama Izba panów 
zdołają na czas z nią się uporać. Należało więc 
i dziś należy liczyć się także z tem, że rezolucya 
ngrzęznie w jednem z tych stadyó* rozpraw par­
lamentarnych.

W takim składzie rzeczy delegacya nasza chcąc 
działać oględnie, i wyciągnąć nawet z tak niepe­
wnej sytuacyi pewne korzyści dla kraju, musiała 
usilnych dołożyć starań, aby rząd wniósł rezolu- 
cyę do Izby jako swoje przedłożenie, * i zsolidary- 
zował się przez to jeżeli nie z całością, to przy- 
najmnićj z główniejszemi częściami rezolucyi. Ta 
jedna korzyść przedstawiała się jako pewna, wszel­
kie inne były i są dotąd problematyczne, delega­
cya więc usiłowała zdobyć dla kraju tę jedną przy 
najmniej korzyść, która była do zdobycia.

Przedłożenie iządowe opuściło wprawdzie zna­
czną część postulatów rezolucyjnycb, lecz opuszcze­
nie to samej sprawy w niczem nie przesądza. 
Wszak delegacyi służy prawo stawiania do pro­
jektu rządowego dodatków i poprawek w myśl re­
zolucyi, i być może, że rząd skłoni się jeszcze do 
niektórych zmian i dalszych koncesyj, na każdy 
atoli wypadek delegacya znaczną zdobyła korzyść, 
iż potrafiła wciągnąć rząd do solidarności z zna­
czniejszą częścią postulatów rezolucyjnych.

KORESPONDEICTA CZASU.
W i e d e ń  9 maja.

Izba dziś przeszła do porządku dziennego nad 
projektem rządowym o rozszerzeniu inicyatywy u- 
stawodawczej sejmów krajowych. Wniosek wydzia­
łu Izba uchwaliła większością 30 głosów. Za przej­
ściem do porządku dziennego głosowała lewica 
lewe centrum, razem 88 deputowanych, przeciw 
wnioskowi wydziału 58 deputowanych, tj. Polacy i 
prawe centrum. Hr. Ludwik Wodzicki w imieniu Po 
laków uzasadnił ich głosowanie przeciw przejściu do 
porządku dziennego. Polacy upatrując w progra­
mie ministerstwa obecnego zamiary przeprowadzenia 
miru wewnętrznego, muszą głosować za rozprawa 
mi szczegółowemi nad ustawą, która nie jest wol­
ną od usterek, ale ma być jednym z środków pro 
gramu rządowego. Podobne oświadczenie złożył 
deputowany Kowacz imieniem prawego środka Izby. 
Zauważyć winienem, że dwaj włościanie z Galicyi 
zasiadający w Radzie państwa, idąc za wrogiemi 
nam zapewne podszeptami obecnemi, głosowali dziś 
za przejściem do porządku dziennego nad ustawą 
rządową. Dla Polaków nie jest to wypadkiem po­
myślnym, ale ceutralistom tego przybytku nie za 
zdrościmy.

Hr. Hohenwart długo mówił za dyskusyą szcze 
gółową nad projektem rządowym. Rzekł, że ustawa 
ta ma wypełnić lukę w ustawodawstwie, i dowo­
dził jej potrzeby ze względu na doświadczenia przy 
traktowaniu galicyjskiej rezolucyi nabyte. Zabrał 
następnie głos minister Grocholski i oświadczył, 
że zdaniem jego dzisiejszy projekt rządowy o roz 
szerzeniu inicyatywy ustawodawczej sejmów z re- 
zolucyą galicyjską w żadnym nie zostaje związku, 
i to do tego stopnia, że rząd byłby wniósł przed­
łożenie galicyjskie, choćby wydział konstytucyjny 
uchwalił był nawet pierwszy projekt rządowy. 
Sprawozdawca wydziału Dr Herbst, który nawia­
sem mówiąc dziś bardzo szorstko mówił, znalazł 
sprzeczność między mowami hr. Hohenwarta i p. 
Grocholskiego. W samej rzeczy pewna sprzeczność 
zachodzi między dowodzeniem obu ministrów.

Projekt nądow y w sprawie galicyjskiej Izba 
przekazała wydziałowi konstytucyjnemu. Po klęsce, 
jaką rząd dziś odniósł w Izbie, trudno się spo­
dziewać lepszego usposobienia centralistów dla 
sprawy galicyjskiej. Cesarz dziś przyjmował na oso- 
bnem posłuchaniu margrabiego Banneville, pełno­
mocnika rzeczypospolitej francuzkiej. P. Bannevil’e 
wręczył Cesarzowi listy uwierzytelniające.

Za parę dni przyjeżdża do Wiednia ambasador 
austryacki w Londynie; spodziewają się również 
przybycia ambasadora austryackiego w Petersbur­
gu hr. Chotka i ambasadora w Rzymie hr. Trautt- 
mansdorfia. Ostatni podobno już nie wróci na po­
sadę swą w Rzymie; ndaje się do siebie na wieś.

W tym tygodniu kanclerz hr. Beust jedzie dó 
Gastein.

Ciągle tutaj panuje zimna i dżdżysta pora.

P o z n a ń  7 maja.

Dziennik Poznański w swem sprawozdaniu dał 
nam tylko świetną łupinę zjazdu delegatów Spó­
łek pożyczkowych polskich. Obszerniejszy r. ferat 
dyskusyj, w Orędowniku zr mieszczony, objaśnia 
nas, że arystarchom poznańskim nie tak łatwo 
poszło w zagarnięciu pod swą władzę, i do swej 
kasy, funduszów pojedynczych spółek. Szczególnie 
punkt opłaty 5% , na rzecz centralizacyi i patrona 
obudził dość silną oppozycyę, zwłaszcza że bogate 
Niemcy co do tego punktu 2%  się kontentują. 
Połączenie też więc tylko przyjętem , i nie przez 
ogół spółek, jako rzecz próby, na lat kilka. Po 
zaklęciach Dziennika w tej materyi przed zebra­
niem, sądziliśmy, że arystarchom łatwiej przyjdzie 
zwycięztwo, i nie spodziewaliśmy się spotkać tyle 
odwagi i samoistności w obronie niepodległości 
pojedynczych spółek, czego im bynajmniej za 
grzech nie poczytujemy.

Posłow naszych czekają ciężkie chwile z po­
wodu wniesionego prawa o anneksyi Alzacyi."Wie­
my, że zajęcie odpowiedniego stanowiska w tej kwe­
styi jest jedynem zajęciem ich myśli i narad, i nie

wątpimy że zwycięzko z tej trudności acz bardzo 
wielkiej wyjdą.

Przyjdzie im także walkę stoczyć, skutkiem pe 
tycyj ztąd nadesłanych, niezależności Ojca Sgo 
się tyczących. Tuszymy sobie, że dla obrony Pa­
pieża znajdą równie śmiałe słowa w obronie pra­
wdy i prawa, jak je znajdują w obronie naszych 
praw gwałconych. Trudność tej walki na tem je ­
dnak polega, że frakeya niemiecko - katolicka, 
wobec chłodu Rządu a wrogiej większości podobno 
nie chciałaby podnieść żadnej zasadniczej walki 
w tej materyi.

Nominacya ministra dla Galicyi, wnioski rzą­
dowe Galicyi się tyczące, wielce nas tu zajmują. 
Co do ostatnich, lubo nie należy się łudzić, 
i choćby większość centralistyczna je  odrzuciła, 
i tak wielki to tryumf, że rząd przyszedł do prze­
świadczenia o konieczności nadania Galicyi praw 
właściwych; i bodaj czy to nie będzie pomostem 
zbliżenia się do Rządu dla stojących dotąd na 
uboczu krajów koronnych. Skończyłoby się wtedy 
z centralistyczną kliką, wyzyskującą dotąd, a co­
raz więcej dezorganizującą Austryę.

Zjazd w Frankfurcie Bismarka z Favrem zwró­
cił uwagę całego świata. Wielu się spodziewa, że 
zjazd ten przyczyni się do końca okropnej walki 
paryzkiej. Listy z Paryża kiedy niekiedy jeszcze 
dochodzące, okropnie malują tę zgniliznę ogólną 
społeczeństwa tamecznego.

Na 25 letnią rocznicę panowania Piusa IX go 
tuje się z Wielkopolski adres i deputacya do 
Rzymu.

Z  W  o ł y u l a  20 kwietnia.

Coraz więcej przybywa nam dowodów, jak  pragną 
Moskale zgody z nami. Rząd i naród jakkolwiek 
mogą stać na zupełnie przeciwnych stanowiskach 
we wszystkich sprawach dotyczących wewnętrzne­
go ustroju moskiewskiego państwa lub jego poli­
tyki zewnętrznej, to w kwestyi polskiej zawsze są i 
muszą być zgodni. Rząd zaborczy z samej natury 
swojej bądź co bądź chce się utrzymać przy za­
borach, osłaniając się ideą panslawizmu; naród 
znowu olśniony obszernością moskiewskich posia­
dłość i materyalnej potęgi, czuje dobrze, że dla 
nasycenia jego zwierzęcych instytutów rabunku i 
grabieży tylko taki rząd jest najwłaściwszy, który 
nietylko pozwala, lecz sam umyślnie urządza wszy­
stkie stopnie uorganizowanej samowoli.

W same Wielkanocne święta zabrano znowu na 
Wołyniu dwa katolickie koś cioły: we Wołoczyskach 
i Targowicy miasteczku leżącem w Dubieńskim po­
wiecie w okolicy Beresteczka. Po wywiezieniu bi­
skupa Borowskiego nie ma żadnej legalnej władzy, 
któraby jakikolwiek choćby nawet skutku niema- 
jący opór rabusiom stawić mogła. Po prostu zla­
tują się siepacze, to jest: sprawnik, prystaw, żan­
darmi, pośrednicy pokoju i popi, i nie pytając o nic 
nikogo, wchodzą do kościoła i obejmują go w swoje 
posiadanie. Tak się stało i W Targowicy. Kapłan wy­
chodził ze Mszą śtą , kiedy zbiry weszli do ko­
ścioła; wczasie nabożeństwa głośno rozprawiali po­
między sobą projektując swoje przekształcenia w za­
bieranym kościele. Po ukończeniu Mszy świętej 
przez kapłana, sprawnik zbliżył się do proboszcza 
i odezwał się do niego, że to ostatnie już nabożeń­
stwo, które odprawił, kościół bowiem natychmiast 
przechodzi pod rozporządzenia miejscowego po­

pa, że może sobie wziąść z kościoła tylko te 
rzeczy, które popi uznają za niepotrzebne do swo­
jego obrządku.

Jeżeli Moskale zawsze umieją się wykłamać z po­
stępowania swego w głębi ziem polskich, to zabra­
nie kościoła w Wołoczyskach na samej granicy 
Galicyi, w miasteczku, przez które przechodzi dro­
ga żelazna łącząca z sobą najdalsze świata strony, 
dowodzi ostatecznie bezczelnego moskiewskiego 
zuchwalstwa zadającego kłam wszystkim słowom, 
jakiemi ludzie i dzienniki tak moskiewskie jako i 
zagraniczne odzywały się o chęciach zgody i osta- 
tecznem porozumieniu się wzajemnem w kwestyi 
polskiej.

Co do nas, my nigdy nie wierzyliśmy i nie wierzy­
my w podobieństwo nawet kiedykolwiek zgody tak  
z potwornym rządem jak z narodem moskiewskim. 
Nieprzebyte morza łez i krwi nas przedzieliły n a  
zawsze.

Jeszcźe jeden dowód dla usprawiedliwienia na­
szego w tym względzie przekonania przytoczyć tu 
musimy. W dniu 4 kwietnia Moskale obchodzili ra­
dośnie rocznicę ocalenia życia Cara od zamachu 
Karakasowa w Petersburgu w 1866 r. W dniu tym 
w całym kraju odbyły się po cerkwiach publiczne 
nabożeństwa, wieczorem zaś bale wyprawiane przez 
najpierwsze osoby urzędowe, w mieście lub mia­
steczku. Pominiemy szczegóły uczt takich w wielu 
miejscowościach,Wołynia. Zanotujemy tylko, to cze­
gośmy się dowiedzieli w przejeździe naszym przez 
pograniczne miasteczko Radziwiłów. Policmajster 
tamtejszy wyprawiał w ten dzień bal, na który ca­
ły świat urzędowy był zaproszony. W liczbie tej 
znajdowało się kilku z Polaków, którzy jakimi 
szczęśliwym trafem pozostali dotąd w służbie rzą­
dowej , a od uczestnictwa wymawiać się nie mogli 
w obawie podejrzenia, że niechcą brać udziału w 
ogólnej patryotycznej radości. Moskiewskie czyno- 
wniczki jednak nie chciały z nimi tańczyć i wszy­
stkie wyprawiały skoki z samymi tylko ziomkami 
swymi. To tylko mały dowód zgody społecznej w 
codziennem życiu, cóż tu mówić o zgodzie polity- 
cznej!! _ _ _ _ _ _

P a r y ż  4 maja.

Po raz pierwszy czytanie rozlepianych afiszów 
na murach miejskich, zamiast zwykłego oburzenia, 
wywołało mi prawie łzy do oczu; z prawdziwem 
rozrzewnieniem przepisałem rozpaczliwą odezwę 
niewiast paryskich i w całości daję tu  jej dosło­
wne tłómaczenie:

„Niewiasty paryzkie, w imie ojczyzny, w imie 
honoru, w imie nareszcie ludzkości, domagają się 
rozejmu.

„Zdaje się im, że okazaną rezygnacyą podczas 
zimy i w ciągu oblężenia nabyły prawa być wy- 
słuchanemi, a spodziewają się, że jako żony i mat­
ki trafią do serc tak w Wersalu jako i Paryżu.

„Znużone cierpieniami, przerażone ogromem nie­
szczęść doznanych i grożących im jeszcze, nie­
szczęść bez chwały, powołują się na wspaniało­
myślność Wersalu i Paryża".

„Proszą obu tych miast, aby broń złożyły choć 
na jeden dzień, na dwa, na czas najkrótszy, byle­
by bracia mogli się rozpoznać, porozumieć i przyjść 
do rozwiązania na drodze pokoju i ugody toczą­
cego się sporu.

„Wszystkie niewiasty, których drobne dziatki 
mogą dosięgnąć bomby w kolebkach, których mę­
żowie z przekonania do walki należą, albo których 
mężowie i synowie zarabiają na chleb dzienny służ­
bą na wałach; wszystkie te, co obecnie samotnie 
pozostały na straży domowego zakątka, tak spo­
kojne jak i egzaltowane, z głębi serc swoich wo­
łają  o pokój!"

Ze swojej strony zawiązana „Liga praw Paryża", 
jeźli wierzyć można dziennikowi le Mot d’Ordre, 
•az jeszcze postanowiła, na nowych zasadach, szu­
rać możności zakończenia bratobójczej wojny. Cor- 
)on, Brelay i Stupuy mieli dzisiaj udać się do 
Wersalu, a Yilleneuve, Bonvalet i Haraut z takie- 
miż propozycyami do Komuny, W ątpię, aby byli 
wysłuchani, przynajmniej tu  w Paryżu, kiedy dzien­
nik La Nation Souveraine za to, że podniósł myśl 
pracowania nad zgodą, i powoływał inne niepo­
dległe pisma, został wyrokiem Komuny zakazany.

Przyjście na świat nowego porodu „Komitetu 
jezpieczeństwa publicznego", winniśmy obywatelowi 

Miot. Nie dziwiłbym się bynajmniej, gdyby obyw. 
Miot przed ten nowy trybunał za kilka dni powo- 
a ł do odpowiedzialności swoich kolegów, a między 

nimi i obyw. Pascal-Grousset. Wszakże na sesyi, 
kiedy Miot propozycyę swą wnosił, Grousset po- 
dejrzywał go o chęci wywrócenia Komisyi wyko­
nawczej: „Masz jakie przeciw niej zarzuty, to je 
jrzedstaw, zanim wotować będziemy?". Na to mu 

Miot odpowiedział: „Oskarżenie złożę, kiedy bę­
dzie trybunał najwyższy. Komitet taki jest potrze­
bny do dania nowego impulsu obronie, a posiadać 
powinien dość odwagi, aby mógł ścinać łby zdraj­
com". Wszystko tu u nas prawdopodobne, za nic 
ręczyć nie można. Najzaciętsi rumienią się, gdy 
ich kto zagadnie, że jak małpy naśladują lwów 
1793, a jeźli nieszczęściem i w skórę lwią się 
przyodzieją, która wcale nie jest do ich miary, 
będziemy świadkami nie humanitaryzmu, ale hu- 
mańszczyzny.

Część literacko-artystyczna.

BOGIEM A PRAWDĄ.
Pewieść i  ostatnich ciasów.

ROZDZIAŁ XIII.

Castelfidardo.

Bez tchu, w wszechstronnej gorączce, pędził 
Szczęsny do granicy, ztamtąd do kolei, a w Wie­
dniu wysiadłszy na północnym dworcu, prosto do­
padł po udmowego, by jeszcze trafić na pociąg. 
W chwili, gdy się zbliżał po bilety, kasyer wła­
śnie już zgarniał ostatnią zapłatę i zasuwał okno 
Nie mięsza to Szczęsnego: całą siłą bije pięścią 
w szybę — szyba pęka — Niemiec wypada prze­
rażony i krzyczy: Zwei gulden straf! Tego wła­
śnie Szczęsnemu było potrzeba: Masz ich Pan 
cztery, ale dawaj mi natychmiast bilet do Tryestu. 
Pierwszej klasy, odparł urzędnik z pewnem usza­
nowaniem, a Litwin wydarłszy flegmatowi bilet 
z rąk, wskoczył do wagonu w chwili, gdy już te 
ruszały.

Dobrze się dla niego stało, że w takim pośpie­
chu minął to miejsce pierwszego spotkania z Te­
renią. — Ale i tak pamiątka owej chwili ścigała 
go przez resztę drogi; a gdy w parę dni potem 
dopływał do Neapolu i spostrzegał tę przystań 
czaroymą, gdzie otulone błękitem nieba i morzą

świetleje na słońcu marmurowe miasto, uosobiło 
się ono przed nim w jedną tylko postać: w obli­
cze Tereni, takie, jakiem mu się zjawiła wówczas 
w Nabresinie, wśród obłoków niebieskiej woalki. 
I widok pięknego Neapolu stał się dla niego mę- 
ką, bo stał widokiem Tereni.

Na wybrzeżu Sw. Łucyi oczekiwał go Ali nwia 
domiony telegramem o przybyciu przyjaciela. Ale 
skoro się zobaczyli, doznali obydwaj przykrego 
wrażenia: bo w jednym ból, a w drugim kilka mie­
sięcy spędzonych na grze i pijatyce przedwczesną 
starość wypiętnowały na czole.

— Choryś je s t! — zawołał Ali do Szczęsnego.
— Być może. Bodsjbym przepadł jaknajprędzej! 

bodajbym się był nigdy nie narodził 1
— Ależ odchodzisz od zmysłów!
— I to być może. Stało się po twojej woli, 

Bohdanie: zerwałem z nią! — zdeptałem miłość— 
połamałem skrzydła Aniołowi memu! Ach, a wiesz?., 
kiedym odjeżdżał, Nemrod lepszy ode mnie, trzy 
razy chciał powracać do Niej — trzy razy musia­
łem go nawoływać, co dotąd zawsze bywał posłu­
szny na pierwsze moje skinienie 11.. A teraz masz 
mnie, takim jakim chciałeś, tj. gorszego od psa!— 
Rób ze mną co ci się podoba— pogardzaj nawet, 
na wszystko zezwalam, bom złamany od korzenia!

— Zezwalasz mój d ro g i? ... Biorę Cię za sło­
wo!— zawołał Ali z tryumfującym błyskiem w o- 
ku: jeszcze wszystko nie stracone! Pamiętasz, jak 
wtedy w Wiedniu, gdyśmy rozmawiali na dworcu 
o złudzeniach i prawdziwej szczęśliwości życia, o- 
biecałem, że dam ci klucz do ostatniej, gdy pier­

wsze dla ciebie wszystkie już zn ikną?... Otóż 
zdaje mi się, że ta  chwila dziś nadeszła. Próbę 
najcięższą, jaką może wytrwać serce ludzkie, prze­
byłeś zwycięsko — wart jesteś nagrody: a nagro­
dą niech będzie wtajemniczenie w Związek wol 
nych ludzi, którego skutki widzisz rozkwitające tu 
w około siebie!

Ta wzmianka przypomniała Szczęsnemu, że się 
znajduje nie w dawnym Neapolu, ale w Neapolu 
wyswobodzonym. Obejrzał się więc w pół machi 
nalnie, jakby chciał dopatrzyć oznak tej zmiany i 
ujrzał rzeczywiście mnóstwo trójkolorowych chorą 
gwi (zielono-czerwonych, jak  moskiewskie, tylko 
z dodatkiem białego) powywieszanych z okien i 
balkonów z powodu rocznicy jakiejś rewolucyjnej; 
sklepy za to otworem stały, choć była niedziela. 
Madonny po rogach domów świeżo nalotem bezbo­
żników z framug wytrącone, zwalały się w odła­
mach na bruku ulicznym, a po nim sunęła, nie­
zwyczajna ludność miejska, ale ten tłum gawiedzi 
obdartej i brodatej, nieznanego pochodzenia, nie­
pewnego uroku, co się zwykle ukrywa gdzieś po 
kątach spółeczeństwa, by w czasach przewrotu wy­
płynąć nagle na wierzch, na postrach ludziom spo- 
koj nym. Zaprawdę Neapol nie miał fizognomii ani 
zbyt szczęśliwej, ani zbyt wyswobodzonej i we wszel­
ką pomyślność obfitującej — każdy zaś z czytel­
ników naszych, który temi laty miał sposobność 
zwidzenia miast garibaldowsko-włoskicb, przyzna 
zapewne, że cecha opisana powyżej wspólną jest 
im wszystkim. Wszystkie wyglądają nieporządnie, 
mizernie, jakby w niesmaku wyrzutów sumienia, 
a krzykliwe trele katarynek opiewających wdzięk

„czerwonych koszul" daremnie usiłują rozochocić 
nieswojość publiczną.

Ali tymczasem tak dalćj mówił do Szczęsnego:
—  Puść już w niepamięć wszelkie prywatne 

smutki i zabiegi. Czas myśleć o ważniejszych spra­
wach : o ludzkości całej! Ją  poślub sobie, a zoba­
czysz, jak  Ci się]widnokrąg życia rozszerzy i roz­
widni. Ja  Cię znam mój Szczęsny — wiem, że 
twojemu wielkiemu sercu tylko to, co równie wiel­
kie, wystarczyć może, i dlatego sprowadziłem Cię 
tutaj. Chcesz i nie dalej jak dzisiaj pójdziemy na 
zebranie stowarzyszonych „Młodćj Italii", *) i za­
raz Cię tam zapiszę w szeregi Masońskie. Znaj­
dziesz wszystko, czego Ci potrzeba: myśl, słowo 
czyn; spotkasz się z najpotężniejszemi umysłami 
tej części półwyspu — nawet z samym Garibaldym 
i duch twój wypocznie, orzeźwi się, wstanie na 
nowo., bo jakoś strasznieś podupadł. — Cóż, a mój 
drogi Szczęsny, nic na to wszystko nie odpowia­
dasz?

Szczęsny splunął niecierpliwie, i rzekł:
— Czy w tych waszych pięknych bredniach 

znajdę odurzenie, tak, żebym aż stracił pamięć? bo 
tego chcę.

— Pamięć na ułudy, które Cię bałamuciły, stra­
cisz niezawoduie.

— To spróbuję, do kata, broniłem się długo od 
tego wolnomularstwa, bo mi ono dziwnie wstrętne— 
ale kiedy już los mój od dzieciństwa taki, że mu­
szę zawsze za wszystko chwycić, co mi się nasu-

*) Nazwa jednćj z gałęzi sekciarskich.

nie, aż palce poparzę — i kiedy mię fatalizm gwał­
tem pcha do loży, niechże i tam zajrzę!

Ali rzucił mu się na szyję:
— Będziesz mi podwójnym bratem! A teraz 

chodź do mnie, napij się herbaty, zanim godzina 
zebrania nadejdzie.

— Gdzie żona twoja? zapytał Szczęsny, rozglą­
dnąwszy się po ciasnem i najsmutniejszy bezład 
odsłaniającćm mieszkaniu przyjaciela — dawnoś mi 
już nic nie pisał o nićj.

— Moja żona? — odparł tamten ze szczególnego 
rodzaju uśmiechem, —  jeżeli chcesz, zaprowadzę 
Cię do nićj jutro.

ODPOWIEDŹ
na artjknl

O W YDAWNICTWIE POMNIKÓW DZIEJOWYCH 

K s i ą g  g r o d z k i c h .

W numerach 89, 90, 92 i 95 Czasu znalazła 
się recenzya drugiego tomu Aktów grodzkich i 
ziemskich napisaną przez p. Szczęsnego Morawskie­
go, na którą, jako osobiście dotkniętemu, będzie mi 
wolno odpowiedzieć.

Nasamprzód proszę mi pozwolić wyjaśnić w pa­
ru słowach stanowisko moje do pomienionego wy-
Q3>WIllCtW&«

Kiedy z dniem lym stycznia 1869 r. powołany 
zostałem przez Wydział krajowy do Wydawnictwa,



2 CZAS z Czwartku 11 Maja 1871.

W edle dzienników wychodzących w St. Germain, 
komuniści liczą już w zabitych i rannych do 
20,000, wziętych w  niew olę ma być około 6000. 
Ale te  rachuby na niczem nie są  oparte. Prawdą jest, 
że w wielu utarczkach, bardzo wielu federalistow  
zginęło, że w  każdej prawie wersalczycy biorą nie­
wolnika, bo wielu bez wątpienia, z dobrej ocnoty 
imać się  daje, że szeregi obrońcow z każdym  
dniem zmniejszają się  i prawdziwie walczący są 
zawsze jedni i ci sami, przecież w takich rozmia­
rach strat Paryżanów nie śmiałbym obliczać. Co 
jest pewniejszem, bo potwierdzonem wyrokiem  
wczorajszym Komuny, to, że wielu „niegodnych na­
zwy* gwardyi narodowej, przedaje ubiory i ryn­
sztunki wojenne, i  znajdują się tacy, co one kupują. 
Czy taka wolność zamiany m e podpada w zakres 
ministerstwa oby w. Fraenkla? wszakże oddać mu 
trzeba sprawiedliwość, wotował przeciwko ustano­
wieniu du Comitć de S o lu t public.

W dzień S. Stanisław a d. 8 maja, ma być zwa­
lona kolumna placu Yendóme. Zamiast ją rozbie­
rać częściami, spróbują jak za Restauracyi powa­
lić tego olbrzyma, mają bowiem miejsce, na któ 
re padnie, grubo nawieść gnojem.

D zięki p. 0 ’Cónnel, należącemu do ambulansu 
am erykańskiego, i korespondentowi Tim  sa  w P a­
ryżu, którzy oddelegow anego C o u r n  e t  otrzymali 
pozwolenie odwiedzenia więźniów w Mazas zam ­
kniętych, dowiadujemy s ię , że i nasz proboszcz 
S. Magdaleny tamże przeniesiony z o s ta ł, że w ię­
źniow ie tacy nawet jak Arcybiskup i prezydent 
Bonjean m ogą otrzymywać z zewnątrz odzież, po­
karmy i książki. Dziennik la  France opisując te 
odwiedziny dodaje: iż pojąć nie może barbarzyń­
stwa i próżnego prześladowania, jakiego doznaje 
siostra Arcybiskupa panna Darboy, której pewnie o 
sp isk i z W ersalem  nikt nie pom aw ia, a przeciez 
więziona jest i to jeszcze u S. Łazarza 1

Powtarzam, com pisał i w ostatnim liście. Na­
dzieje rozwiązania tego krwawego dramatu z k a­
żdą chwilą są  pewniejsze. D la czego? po prostu 
odpowiem: R enta idzie w  gorę. D ziś na giełdzie  
stała  52 .40 a z prim ą  franka jednego kupowano 
na koniec m iesiąca po 52.80. Giełda to rzadko za­
wodzący instrument do wymierzania prawdopodo­
bnych wypadków. W obecnej chwili jecZcmuniej 
je s t w iększy od dwóch. N ie przypisuję zaś wca­
le wysokości renty, ogłoszonej protestacyi przez 
p. Malapert mówcę najwyższej Rady wolnomular- 
skiej: „Ja strażnik najwyższych ustaw protestuję i 
przypominam wszystkim moim braciom, że w o l n y  
m u l a r z  m o ż e  t y l k o  w o j o w a ć  z n i e p r z y j a ­
c i e l e m  n a j e z d c ą "  bo dziś nikt nikogo nie s łu ­
cha, więc i  Malaparta odeszlą do czarta i kwita.

Towarzystwu krakowskiemu sztuk pięknych do­
noszę, że rękopis „Historyj sztuki", nad którą 
Thiers lat 10 pracował, w napadzie na jego dom 
został przez Komunistów zatracony czy zniszczony

K i r a k ó w  l ig o  maja. Odebraliśmy list nastę­
pujący:

Szanowny Panie Redaktorze 1 
Na dniu dzisiejszym  przesłałem  do JW . Rektora 

J. Kremera i Prześwietnego Senatu Akadem ickie­
go podanie. W ierząc, że przekonania moje w tern 
podaniu wyłożone, odbiją się  w sercach rodziców  
i krewnych tćj m łodzieży, która się  k szta łc i w Ja­
giellońskim  Uniwersytecie, upraszam jak najuprzej- 
mićj o ogłoszenie tego podania w swem szacownem  
piśm ie, którego odpis przy niniejszem mam za ­
szczyt załączyć. . _

Proszę przyjąć, Szanowny Panie Redaktorze, wy­
razy wysokiego szacunku.

W  Krakowie d. 10 maja 1871 r.

P . M oszyński.

B o  J W . R ektora J ó ze fa  Krem era i  Prześwietnego  
Senatu Akademickiego.

Dnia 7 maja p. Dziekan W ydziału lekarskiego i 
razem Dyrektor kliniki terapeutycznej z kilku ko­
legam i swymi, w czasie zebrania na wykłady uni­
wersyteckie, podał uczniom do podpisu adres do 
księdza Dollingera, który świeżo przez swą ducho­
wną władzę od K ościoła powszechnego rzymsko­
katolickiego odłączony został; adres ten przęsła  
także w  najdogodniejszym do tego celu czasie, dla 
zbierania podpisów pomiędzy profesorami i ucznia­
mi innych wydziałów. . ,  .

Dnia 8go maja w wieczór, z dziedzińca Kliniki 
w yszedł pochód z pochodniami, ze stu przeszło o- 
sób złożony, dla uczczenia p. Dziekana Gilewskiego.

Ponieważ w Uniwersytecie Jagiellońskim  mam 
bliskich krewnych, przeto postępowanie takie panów 
Profesorów n ie m ogło w pierwszej chwili nieza- 
trwożyć sum ienia mojego i  niedotknąć najbole­
śniej uczuć moich, widząc zagrożoną rodzinę moją 
zgorszeniem  i co straszniejsze odszczepieństwem. 
To były pierwsze chwile wrażenia: dalsza chwila 
rozw agi przedstawiała mi sprawę tę  w daleko groź­
niejszym charakterze. Jestem  wyznawcą Rzymsko- 
K atolickiego K ościoła: wierzę w to wszystko, co 
mi ten kościół do wierzenia podaje. W iarę tę  n a ­
ród mój pod jakimbądź rządem zostający, b y ł za­
wsze gotów stwierdzić i stwierdza stale m ęczeń­
stwem. Męczeństwo, o którem zapewne p. Dziekan

rozpatrzywszy się  przez parę tygodni choć pobie­
żnie w nagromadzonych w archiwum t. z. bernar- 
dyńskiem w aktach, postawiłem na pierwszem  
po mojem powołaniu zebraniu kom isyi, wniosek, 
aby wydawnictwo podzielić na grody, wydawać po- 
jedynczemi grodami zapiski sądowe (sposobem, ja­
kiego używ ał śp. H elcel), począwszy od najda­
wniejszych chronologicznym porządkiem , napoty­
kane obiaty odkładać na bok, a skoro się  z nich 
zbierze tom , wydawać je osobno. W yczerpawszy 
tym sposobem jeden gród, przejść potem tą samą 
m etodą do drugiego itd. Z wnioskiem moim zgo­
d ził się z członków komisyi tylko jeden. N ato­
m iast postawiono inny wniosek, na który zgo­
dziła  się cała kom isya, a m ianowicie: Ponieważ 
komisya w tomie pierwszym wydała część oblat, 
należy teraz kontynuować tę  pracę, a potem do­
piero przystąpić do zapisków; ponieważ zaś obiaty 
w  aktach grodzkich i ziem skich bardzo często są 
mylne, a we Lwowie samym znajduje się znaczna 
ilość oryginałów, z których obiaty te  robiono, na­
leży się postarać o te  oryginały i  wydać drugi tom  
w edług nich: tym  sposobem bowiem wydawany Ko­
deks zyska na wiarogodności, autentyczności i ści­
słości.

Dając to w yjaśnienie, nie m yślę bynajmniej zwa­
lać odpowiedzialności za plan ten z ramion mych 
na kom isyę, owszem  uznaję jak najzupełniej słu ­
szność jej zapatrywań się. Ja  bowiem świeżo wte­
dy powołany do wydawnictwa, nie potrzebowałem  
w planie mym zważać na tom pierwszy wydany

W ydziału Medycznego, zdała od narodu żyjąc, nie- 
współczując i niewspółcierpiąc z nim ; męczeństwo 
to najuroczystszy ślub pomiędzy narodem i ideą, 
nań nawet p. Dyrektor kliniki terapeutycznej tar­
gnąć się nie powinien m ieć odwagi! Czyż to ma 
być takie użycie wpływu i władzy profesora U ni­
wersytetu, Profesora kliniki, który tak często z o- 
irazem śmierci ma sposobność spotkać się i uczyć 
się z niej nie tylko anatomii patalogicznej, ale i 
anatomii ducha, aby zam iast właściwego katedrze 
swej wykładu, szermierką religijną lub polityczną 
słuchaczów swych zajmował; aby korzystał z nie- 
t oświadczenia młodocianych umysłów, którym za- 
edwo z posłuchu znana jest kw estya, jej przebieg 

i wypadek; którzy pod moralnym naciskiem powa­
gi profesora a jutro egzam inatora|p ich przyszłym  
osie stanowiącego, może nie wszyscy tak wierzyli 

, ak podpisywali. Zaprawdę, nie wiedzieli, co pod­
pisali, jak nie wiedział co czynił p. Profesor Te­
rapii, rozwiązując kwestyę teologiczną. W szakże 
podpisując adres przeciwko wyrokowi K ościoła za 
wyklętym, sami karom Kościoła podpadają, gdyż 
akby sami stawali na drodze nowej schyzmy w 

narodzie, wyrzekając się  wiary swych przodkow, 
wiary swej rodziny. ,

Istniejące prawo zostawia każdemu wolność wia­
ry —  i niewiary, mogli więc panowie Profesorowie, 
w szczupłem swem gronie m yśleć i czynić jak im 
przekonanie ich czy natchnienie kazało; ale pro* 
wadzić za sobą m łodzież, szczepić schyzmę religij­
ną w miejscach urzędowych wykładów klinicznych, 
stawać się przyczyną zam ieszek w pojęciach w ia­
ry ,—  istotnie nie w iem , jaką za to zasługę przed 
irajem i wdzięczność zjedna sobie taki profesor.

Tak jest, takie są skutki wykładów na Klinice 
trakowskiej; bo co bądź kto sądzić zechce o wa­
żności klątwy, dopóki K ościół katolicki ma prawny 
>yt, takie jak wyżej powiedziałem ma znaczenie 
dątwa, takie jej skutki. . . .  •

I to dzieje się w czasie, gdy nam tyle jedności, 
tyle spokoju i uczciwości w pracy wspólnej naro­
dowej potrzeba. Ani prawa Boskie, ani prawa ludz- 
rie nie mogą być obojętnemi na czyny zbyt i zbyt 

groźne pojedynczych indywidualności.
A le ja nie wzywam praw boskich, chociaż je 

spominam, na głowę p. Dziekana, który^ zapewne 
zna swoje prawa, a z boskiem i w swoim  czasie 
porozumieć się  potrafi; nie wzywam praw ludzkich, 
radb.ym owszem, gdyby chciały i m ogły być suro­
wymi, zasłonić go od ich skutków, —  ja tylko o- 
śmielając się  zmierzyć powagę moją z powagą p. 
Dziekana, odzywam się tak uroczyście do Ciebie, 
Magnifice Rector, i do Was Członkowie Prze­
świetnego Senatu A kadem ickiego, jak uroczyście 
p. profesor Kliniki wezwał do rozbioru Teologii 
uczniów swojego wydziału. Wzywam W as, abyście 
uspokajając nasze sumienia głośno wyrzekli: co 
trzymacie, jak sądź cie o postępku p. Dziekana 
Gilewskiego, który omylność jako lekarz i profe­
sor uważa za nieomylne prawa sw oje, i Teologią, 
naukę na objawieniu opartą, pod tę kategoryę 
podciąga. Abyście wyrzekli: czyli jest zniewaga dla 
kościoła od Uniwersytetu nań wym ierzona, gdy 
dzień uroczysty Męczennika i Patrona Polski na 
uczczenie p. Dziekana i wyklętego JM. ks. Dóllin- 
gera wybrany został. Abyśc e w yrzekli: czy jest 
rzeczą godziwą i prawną, czynie z katedry kazal­
nicę antyreligijną, gorszącą młodzież, którą kraj 
nie w tym celu na Uniwersytet krakowski w ysy­
ła. Abyście wyrzekli: czyli Uniwersytet Jagielloń­
ski, który jak dotychczas przez pięć wieków by: 
Uniwersytetem z charakterem niezaprzeczonym  
W szechnicy rzym sko-kato lick iej, a na całym ob­
szarze ziem Polskich jedynym polskim uniwersy­
tetem ; czyli powtarzam: charakter ten ma być 
podany w wątpliwość, że w nim jeden lub kilku 
profesorów, pociągnąwszy wpływem swoim mo 
ralnym m łod zież , do zadania fałszu  tej praw­
dzie i historyi, zostaje Darażony na szwank wobec 
opinii kraju; ma to znaczenie swoje wiekowe za­
trzeć, wyrażając publicznie odmienne swoje zasady 
i podnosząc otwarcie g łos bluźnierczy przeciw Na­
miestnikowi Chrystusa, przeciw katolickiem u Ko­
ściołowi ; czyli nakoniec ten rozbrat rzucony w ło­
no K atolickiego Polskiego Narodu, ta jawna schyz- 
ma otrzymać może W asze zatwierdzenie?

Proszę przyjąć i t. d.
Kraków, dnia 10 maja 1871 r.

W i e d e ń  9 maja. G łów nym  przedmiotem dzi 
siejszego (38) posiedzenia Izby deputowanych by­
ło  sprawozdanie wydziału o wniosku rządowym  
odnoszącym się do rozszerzenia inieyatywy usta­
wodawczej sejmów. Sprawozdawcą jak wiadomo, by 
Dr Herbst. Ponieważ wczoraj podaliśmy w mowie 
będące sprawozdanie w obszernem streszczeniu, 
pomijamy go więc dzisiaj, przypominamy tylko, iż 
w ydział wnosi przejście do porządku dziennego.

Podczas dyskusyi zabrał pierwszy głos hr. L. W o- 
d z i c k i :  Tak ja, jak towarzysze moi oświadczamy 
się  przeciw wnioskowi wydziału. W  przedłożeniu, 
którem się obecnie zajmujemy, widzimy chętne 
zwrócenie się na ową drogę i ku owemu pojęciu 
stosunków auetryackich, które oddawna w tej W ys 
Izbie mamy zaszczyt reprezentować, stojąc na grun 
cie konstytucyjnym i które oddawna uznaliśmy za

jedynie dobre. Nie możemy i nie chcemy odmówić 
poparcia uczciwym dążnościom rządu, pragnącego 
rozwoju konstytucyi na drodze legalnej i rozsze­
rzenia autonomii krajów, która nie narusza potęgi 
i jedności państwa. Głosować przeto będziemy prze­
ciw przejściu do porządku dziennego.

Dep. K o v a t s :  Oświadczam w imieniu człon­
ków prawego środka, że również głosować będzie­
my przeciw prostemu przejściu do porządku dzien­
nego, ponieważ w przedłożeniu rządowem widzimy 
uznania godną dążność, którą cenimy: uspokojenia 
rozterek wewnętrznych. . . .

Następnie zabrał głos prezes ministrów hr 
. o h e n w a r t .  Przem ówienie jego podajemy według 
elegramu, który nas wczoraj za późno doszedł. 
Iząd oświadczył już raz, rzekł br. Hohenwart,^ iż 

żadne przedłożenie nie jest w stanie przywrócić 
Dokoju wewnętrznego; mniejsze zaś przedłożenie 

jest tylko dopiero pierwszym krokiem ku temu. 
Dalej wskazuje mówca na los rezolucyi galicyjskiej, 
jtóra nie m ogła być wniesioną w Izbie, ponieważ 
rząd jej wnieść nie chciał. Ówczesne sprawozda­
nie wydziału uznawało samo, że  tutaj luki są w 
konstytucyi. Jeźli przeto obecne przedłożenie chce 
tę lukę zapełnić, już przez to samo zasługuje, 
aby je lepszy los spotkał. Następnie podniósł pre­
zes ministrów, że niektóre ustawy jak  np. polieya  
nad cudzozi emeami, prawo zgromadzania się, ustawy 
szkolne itp. w różnych prowincyach różnego w y­
magają traktowania. Zbijał dalej motywa sprawo­
zdania wydziału i  wyliczał w iele ważnych praw, 
które pozostają jeszcze Radzie państwa, między 
innemi zaś prawo współdziałania Rady państwa 
w wielu przedmietach krajowych. Obawa konfliktów  
m iędzy Radą państwa a sejmami n ie ma najmniej­
szej podstawy. Sprzeciwia się również twierdzeniu 
w ydziału, jakoby przedłożenie gotowało Radzie 
państwa stanowisko upokarzające.

Dr H e r b s t  starał się udowodnić, że  oświad­
czenie prezesa ministrów było tylko przeciwieniem  
się sprawozdaniu wydziału, nie zawierało jednak 
żadnego poparcia dla przedłożenia rządowego, zbi­
ja ł więc tylko motywa przytoczone przeciw spra 
wozdaniu.

Minister Dr G r o c h o l s k i .  Bynajmniej m e my­
ślę wdać się  w polem ikę z p. sprawozdawcą, gdyż 
w takim razie z obrad wyrodziłby się  formalny 
dyalog. Ponieważ zmierzono ku temu, aby wyklu­
czyć w szelką dyskusyę nad tym przedmiotem w 
; zbie, zabieram w ięc tylko dla tego głos, aby od- 
lowiedzieć sprawozdawcy co do jednego punktu jego 

zapatrywania. Powiedział on mianowicie, że  los 
wniosku sejmu galicyjskiego t. z. rezolucyi galicyj­
skiej żadną miarą nie był pomyślny dla Galicyi; 
gdyż wniosek ten powinien był w całem  swem 
arzmieniu albo zostać przyjętym albo odrzuconym. 
Jest to najzupełniej błędnem, gdyż rezolucya ga- 
icyjska ma za przedmiot zm ianę ustawy zasadni­

czej o reprezentacyi państwa, a jeźliby ustawy o- 
aecnie nas zajmujące osiągnęły moc obowiązującą, 
to rezolucja galicyjska bynajmniej nie należałaby 
do tych ustaw, które rząd byłby obowiązanym Izbie 
u d z i e l i ć ,  a nie p r z e d ł o ż y ć —  kładę szcze­
gólny nacisk na ten  wyraz— i któreby musiały być 
albo w całości przyjęte albo odrzucone.

Pozwoliłem  sobie dla tego sprzeciwić się temu 
zapatrywaniu, ponieważ w łaśnie w dziennika h p o ­
jawiło się  zdanie, iż^rząd postanowił w nieść swój 
irojekt o rozszerzeniu autonomii królestw a G ali­
c j i  dopiero wtedy, kiedy będzie m iał pewność, że 
przedłożenie rządowe o rozszerzeniu inieyatywy 
ustawodawczej sejmów wys. Izba odrzuci.

Obadwa te  projekta do ustaw nie stoją w ża­
dnym związku ze sobą. Owszem przeciwnie; gdy­
by leżąca przed nami ustawa zosta ła  przyjętą, to 
w każdym razie musiałoby być w Izbie wniesione 
przedłożenie, jeżeliby życzenia Galicyi m iały być 
zaspokojone.

Sprawozdawca Dr H e r b s t :  W inienem tylko
stwierdzić, że do wywodów hr. Hohenwarta przy­
łączył się także Dr G rocholski Podczas kiedy pre­
zes ministrów za główny powód przedłożenia po­
dał, iż  przez nie umożebnionem by zostało to, co 
w r. 1869 i 1870 było niemożebnem, i podczas 
kiedy konieczność tego przedłożenia usprawiedli­
wiono niemożebnością wniesienia rezolucji galicyj­
skiej, Dr Grocholski twierdzi, że nawet wtenczas, 
gdyby przedłożenie otrzymało moc prawną, nawet 
wtedy nie m iałoby nic wspólnego z rezolucyą ga­
licyjską i możebnością jej wniesienia. To był j e ­
dyny powód, jak i p. minister przytoczył; przeciw 
temu powodowi wystąpił w uderzający sposób dru­
gi p. minister, tak, że pozostaje tylko przedłoże­
nie, ale r ie  ma powodu do niego.

N astępnie przystąpiono do głosow ania, podczas 
którego przyjęto wniosek wydziału przejścia do po­
rządku dziennego 88 głosam i przeciw 58.

Prócz powyższego przedmiotu załatwiono jeszcze 
na dzisiejszem posiedzeniu wybór komisyi mającej 
się  naradzić nad przepisami przejściowemi wzglę 
dem zabezpieczenia wzmocnionego stanu pokojo­
wego 25 pułków jazdy; przedłożenie rządowe o 
rezolucyi galicyjskiej przydzielono wydziałowi kon­
stytucyjnem u; przedłożenie o reorganizacyi żan- 
darmeryi ma być przydzielone osobnej komisyi z 5  
członków. Ustawę o rozpisaniu i poborze podatku 
dochodowego i zarobkowego od przedsiębiorstw do

pewnego miejsca przywiązanych przyjęto w trze­
cim odczycie.

Przyszłe posiedzenie w piątek.
 Po dzisiejszem  pełnem posiedzeniu Izby de­

putowanych, odbyło się jeszcze posiedzenie wy­
działu konstytucyjnego, na którem obradowano nad 
wyborami do delegacyj. W ydział uchwalił, iż na­
leży przedsięwziąć nowe wybory do delegacyi. 
X p. Dr Sturm wybrany sprawozdawcą. Następne 

posiedzenie wydziału konstytucyjnego, które zapo­
wiedziane było na dzisiaj wieczór, odroczono do 
jutra.

—  Jak dzienniki prowincyonalne objaw iły swe 
zdanie o przedłożeniu rządowem rozszerzającem  
inieyatywę ustawodawczą sejmów, tak oczywiście 
objawiają je też obecnie o wniosku odnoszącym  
się do rezolucyi galicyjskiej. D zienniki czeskie pra­
wie wszystkie wyrażają się  nieprzychylnie, tylko  
jółurzędowa P rager A bendblatt jest zdania, że  

Galicyi nadać można w iększą autonomią, gdyż kraj 
ten zaledwie od stu lat należy do Austryi, położe­
nie zaś jego terytoryalne i  stosunki narodowe by­
najmniej temu nie przeszkadzają. Pokrok  nazywa 
całe przedłożenie nieuczciwem , ponieważ daje ono 
iednemu narodowi niezadowolonemu to, co równo­
cześn ie należy się wszystkim  innym lub żadnemu. 
P o litik  uważa ostatni krok rządu jako skierowany 
przeciw opozycyi czeskićj i grozi, że także i ta  
ostatnia zm ieni swe stanowisko względem rządu. 
N arodn i lis ty  wreszcie oświadczają, że choćby 
Czesi w walce przeciw  konstytucyi gruduiowćj sa­
mi pozostać mieli, to bynajmnićj nie dadzą się  
w błąd wprowadzić, gdyż Przedlitawia jedynie i 
wyłącznie od nich zaw isła.

—  Dzienniki w iedeńskie donoszą, że deputacya 
koła polskiego w W iedniu, złożona z pp. Klaczki, 
hr. W odzickiego i Dra Zyblikiewicza, udać się ma 
do N. Pana, celem podziękowania za utworzenie 
w Krakowie Akademii nauk.

Francya.
Szef władzy wykonawczej przesiał następującą 

depeszę do władz departamentowych, którą pow­
tarzamy dla wyjaśnienia rezultatu akcyi wojskowej 
stron walczących:

Wersal 2 maja 1871

W arownia Iśsy w yw iesiła  zmuszona ogniem  ba- 
teryj naszych chorągiew parłamentarską i miała 
się  poddać, gdy wysłaniec komuny nagle przybyw­
szy wzbronił obrońcom złożyć broń.

Ogień natychmiast w szczął się na nowo Bzerząc 
dalej zniszczenie.

Tej nocy jenerał La Mariouze z dywizyi Farona, 
zdobył z wielkiem m ęztwem  na czele dwóch bata­
lionów, jeden z 35go drugi z 4go pułku, zamek w 
Issy. W ciągu tego pułk 22  strzelców pieszych z 
brygadą Berthe podszedłszy w milcznniu pod dwo­
rzec wClamart, zajął go prawie bez wystrzału z ba­
gnetem w ręku.

Pow stańcy w dwóch tych  rozprawach znaczne 
ponieśli straty, pozostawili bowiem na placu 300  
zabitych i około 400 jeńców.

W tej chwili warownia Issy całkow icie obsaczo- 
na, odciętą jest od Paryża i będzie w krotce w 
naszej mocy bądź to przez poddanie się  bądź sztur­
mem wzięta. Działania trwają dalej w sposób za­
pewniający bliskie rezultaty.

Gdy się  to działo komuna opuszczona przez wy­
borców całej Francyi i zagrożona przez armie do­
puszcza się  aktów rozpaczy. Aresztuje swych jen e­
rałów, każe ich rozstrzelać i  tworzy kom itet bez­
pieczeństwa, który oburzy wszystkich n ie strasząc 
nikogo. Jest ona widocznie u kresu swego szaleń­
stwa i pozostaje jej jeden tylko środek, którego 
co dzień używa, to jest łudzić Paryż, że jest w szę­
dzie zwycięską. Niezaprzeczoną jest jednak prawd; 
że w 4 dniach warownia Issy  przyprowadzoną zo­
stała do m ilczenia i całkiem  odosobnioną od Pa­
ryża przez obsaczenie dziś już zupełne.

(podp.) A . Thiers.
W spomnieliśmy, że rząd komuny poruczjł oby 

watelowi Gaillard wzmocnienie barykadami obrony 
wnętrza Paryża. Kom una nazwała to drugim i trze­
cim pasem wewnętrznych dzieł obrony. Lecz nic 
mniej nie jest podobnem do nazwy pasów. Ogólny 
system  zdaje się odpowiadać ogniskom środkowych 
punktów Paryża, a nie punktom mniej lub więcej 
silnym lub słabym  wałów otaczających miasto.

P lace de la  Concorde zabarykadowany, rzeeby 
nawet można, oszańcowany jest w  czterech punk­
tach. Najważniejsze dzieła znajdują się u wstępu 
do ulicy Rivoli i ulicy Sw. Floryana. Opierają się 
one z prawej strony o ministeryum marynarki, z 
lewej zniżając się się  ku wschodowi, przyczepione 
są do muru obwodowego Tuilleryów. Rów przodo­
wy je st  szeroki i głęboki, odkrywa on  ̂wszystkie 
wodociągi i gazociągi, aż do kanału, którego skle­
pienie sterczy na wierzchu.

Niebezpieczną jest rzeczą dla sam ych obrońców 
barykad pozostawiać odkryte rury. Dość jednego 
granatu aby zdruzgotał gazociąg i spowodował w y ­
buch straszniejszy dla tych, co kierują armatami 
w strzelnicach lub strzelają z blanków, niż dla o- 
blegających. Barykada ta ma pięć otworów i ma­
skuje gościniec, po za którym znajdują się  nowe

fortyfikacye wzniesione z nastryszonych beczek, na­
pełnionych ziemią.

N ie mniej ważne dzieło znajduje się  na połu­
dniowym krańcu ulicy Rivoli. Opiera ono się o mi­
nisteryum marynarki i gmach zwany Garde meubles. 
Gdyby dzieło to uzbrojone było w armaty, za­
grażałoby obeliskowi i gmachowi ciała prawodaw­
czego, podczas gdy sąsiednie barykady miotałyby 
granaty na pola elizejskie i statuy Nantes i Stras­
burga.

Przy sztachetach ogrodu tuilleryjskiego inne 
znajduje się  dzieło pierwotnego systemu. Zasłania 
ono ziem ią same sztachety. Pociski rzucane z tej 
jarykady godziłyby w aleję pól elizejskich, druzgo­
cąc obelisk.

Ostatnia barykada na place de la  Concorde znaj­
duje się  nad wybrzeżem. Lodzie kanonierskie ma­
ją stać pod m ostem aby oczyszczać plac. Trudno 
uwierzyć, aby armia ryzykowała się przypuszczać 
bez osłony szturm tak szerokiem i alejami.

Inne punkta centralne, których bronią barykady 
są plac Vendome i plac hotel de ville.

Barykady z placu Vendome zostały przeniesione. 
Ściana muru zbudowana z bruku pozostała nie­
tkniętą z każdej strony ulicy d e l a  P a ix , środek je­
dnak obrony został uprzątnięty. Postąpiono podobnie 
z dziełam i ulicy Castiglione. Barykady te  równie 
jak na placu de la Concorde nie zdają się  być 
wzniesione w celach istotnie strategicznych. Bruk, 
z którego są złożone za każdym pociskiem  roz- 
pryskałby się w tysiąc części i byłby zgubny dla 
tych, I tórym ma służyć za obronę.

Na placu hotel de V ille barykady zdają się  być 
dla tego tylko wzniesione, aby wstrzymywać ruch.

Dziełom  koncentrycznym odpowiadają dzieła ek s­
centryczne. Łuku tryumfalnego strzeże barykada, 
którą 15 strzałów działowych zrównać może z zie­
mią.

Na placu Pereiry koło bramy Courcelles stoją 
trzy barykady: jedna na bulwarze Neuilly, inna na 
rogu ulicy Courcelles, trzecia na północnym rogu 
ulicy Mac-Mahon.

Dość znaczne dzieła wznoszą się  na wielkich  
gościńcach po za wałam i u bramy Asnieres i przed 
bramą Clichy.

Inaczej wyglądają barykady w Montmartre, zwró­
cone są bowiem  na wewnątrz zam iast na zewnątrz. 
W  B elleville takiego samego są one zakroju.

N a południu dzieła obrony wewnątrz obwodu 
również są znaczne. Składają one się  z ogromnych 
głazów położonych na bastycnach i  przeznaczone 
są dominować nad fortami w razie gdyby zajęte 
były przez oblegających.

Są także barykady z tej strony, m ianowicie ba­
rykada w  Montrouge na placu dTtalie, jest ona bez 
wątpienia najlepiej zbudowaną ze wszystkich jakie 
zię znajdują w Paryżu.

przez komisyę, i stawiałem  plan mój tak, jakoby tom 
ten nie egzystował; komisya zaś m iała obowiązek 
utrzymać pewną ciągłość w swem wydawnictwie, 
nie m ogła sporadycznie przeskakiwać od oblat do 
zapisuów , a potem na odwrót od zapisków do o- 
blat. Kiedy więc wniosek mój upadł, zgodziłem się 
jak najzupełniej na plan przyjęty przez komisyę.

Przytem postanowiła komisya niepomijać doku­
m entów, gdyby treść ich była w ażna, choćby po­
przednio już były drukowane w Dodatku tygodnio­
wym do G azety lw owskiej, a to z tych powodów: 
Gazetę lwowską rzeczywiście trzymały dla og ło ­
szeń urzędowych wszelkie m iasteczka, sądy i po­
wiaty, lecz któż przechowywał Dodatek tygodnio­
wy nie zawierający tych ogłoszeń? Tym sposobem  
Dodatek ten dla użytku naukowego zosta ł prawie 
zupełnie straconym , stał się  rzeczywiście rzadko­
ścią a umieszczonych w nim cennych dokumentów 
w dalszych częściach kraju nikt prawie nie zna. 
Że twierdzenie to nie jest płonne, niech za dowód 
posłuży, iż  z dwóch głównych bibliotek lwowskich 
(Ossolińskich i uniwersyteckej) ani jedna nie posia­
da kompletnego Dodatku; jeź li kto tutaj z niego 
chce korzystać, musi chyba udawać się do redakcyi 
G azety lwowskiej. Jeźli tak jest we Lwowie, cóż do­
piero być musi w dalszych częściach kraju, a cóż 
w Poznaniu, W arszawie, Toruniu i  innych miastach 
nienależących do zaboru austryackiego? N ie zro­
b iła  więc komisya z Dodatku białego kruka, lecz 
uwzględniła rzeczywiste stosunki. O całej sprawie 
tej zresztą nie warto mówić, bo ze 133 dokumentów

umieszczonych w tomie drugim ledwie parę było  
poprzednio już drukowanych w tym że D odatku.—  
Mimo to, atoli, że we wstępie do tomu tego wyra­
źnie całą sprawę wyjaśniłem, mimo to, że wyraźnie 
tam powiedziałem , iż tom ten drukuje się  według 
oryginalnych  dyplomów, znajdujących się  w ar­
chiwach: kapitulnem, konsystorskiem , arcybisku- 
piem i dominikańskiem, mimo to , że pod^ każdym  
dyplomem jak najstaranniej opisałem oryginał, we­
dług którego go wydrukowano, mimo to, że na 133 
dokumenta ledwie tylko parę wydrukowano podług 
wiarogodnych kopij albo sam ych oblat, —- mimo to 
wszystko, p. Szczęsny Morawski śm ie twierdzić, że 
dla tego chwyciłem  się tego planu, ponieważ zna­
lazłem  gotowy odpis w klasztorze Dominikanów i 
z niego i z  przedruków z G azety lw owskiej utwo­
rzyłem  tom drugi.

Jakże tu  walczyć przeciwko takiej broni? Niech  
osądzą czytelnicy tej odpowiedzi.

Rozwodzi się potem autor recenzyi nad znacze­
niem umieszczonych w tomie drugim dyplomów i 
odmawia im wszelkiej wartości. B ić się  z tymi w ia­
trakami nie myślę. Każdy naukowy z dziejami o- 
beznany człowiek pozna się Da wartości tych wy­
wodów. Gdyby zaś kto podzielał zapatrywania p. 
Szcz. Morawskiego, toby na zagładę skazać m usiał 
owe cenne prace Raczyńskich, Helclów, Muczkow- 
skich, Rzyszczewskich, Lubomirskich, bo czyż dy- 
plomataryusze przez nich wydane zawierają doku­
m enta, któreby do innych kategoryj policzyć mo­

żna, niż t e ,  które wydawnictwo um ieściło w dru­
gim tomie?

Przechodzi potem szan. autor do specyal- 
nych zarzutów, po których rzuca na mnie wyrok 
potępienia. Ileż tych zaizutów znalazł? Oto w to ­
mie o 285 stronach w 4tce wszystkiego razem  
6, z tych zaś 4  dotyczą nie tekstu lecz dodanych 
not, 2  zaś tylko samych dokumentów. Zobaczymy 
zaś, jakiego rodzaju są te zarzuty.

Na stronie 4  wydrukowano notę ks. kanonika 
Pietruszewicza (nie moją, wyraźnie to w tern miej­
scu oznaczono), nota ta brzmi: „W ieś Dmytrowice 
leży w powiecie lwowskim, blisko tejże wsi jest 
przysiółek Głuchowice na iinie dziedzicznych pa­
nów Gołuchowskich założony." Szan. autor powia­
da, że notę tę umieszczono, aby podehlebić hr. Go- 
łuchowskiemu, a więc kanonik Pietruszewicz, Ru­
sin, znany, spodziewam  się, w kraju z politycznej 
swej barwy, chciał podehlebić exnam iestnikow^hr. 
Goluchowskiemu ? R isum  teneatis. A może szan. 
autor przypisuje notę tę  mnie, choć pod nią wy­
raźnie podpisano cyfrę ks. kanonika? Spierać się  
z autorem o trafność lub nietrafność uwagi ks. Pie 
trusiewicza, rzecz nie moja.

Drugi zarzut dotyczy dokumentu nr. 39 , str. 65, 
wystawionego przez Św idrygiełłę w r. 1415. Szan. 
autor recenzyi wskazując na to, że S w iirygiełło  
był od r. 1409 do 1418 w więzieniu u W itolda, 
dodaje: „Będzie to gruba m yłka w czytaniu. Je­
żeli ją wyczytano z oryginału, toć to rzecz smu­
tna 1... jeżeli z odpisu, to odpis nie wiele wart. Za­

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  10 maja. Jutro we czwartek odbędzie 

się o 5ej wieczór posiedzenie Rady miejskiej celem 
wykończenia przedmiotów objętych zeszłotygodniowym 
porządkiem dziennym.

—  Dnia 7 b. m. odbyły się w tutejszem Towarzy­
stwie strzeleckiem wybory Komitetu na rok bieżący, 
które po największej części padły na te same osoby, 
a mianowicie:

PP. Wincenty W e l f f ,  prezes; Ludwik Z i e l e ­
n i e w s k i ,  wiceprezes; Kazimierz H e n i s z ,  sekretarz; 
Edward G r a f f ,  gospodarz. Członkowie komitetu: 
Teodor B a r a n o w s k i , Wilhelm B r t i h l ,  Antoni 
C h m u r s k i ,  Jul. August J o h n ,  Ernest S t o c k m a r ;  
zastępcy ich: Konrad W e n z l ,  Juliusz G r o s s e ,  Teo­
dor R ie  d e l ,  Ferdynand B a u m g a r t e n ;  kasyer, 
Adam K r y w u l t .

—  Wczoraj o 9ej wieczorem znaleziono w sieni domu 
pod L. 444 przy ulicy Mikołajskiej dziecię płci żeń­
skiej mogące liczyć 3 albo 4 tygodnie. Polieya oddała 
je do zakładu podrzutków w szpitalu Ś. Łazarza.

—  Wczoraj o 7ej wieczór fornal z Bolenia Franci­
szek Kozienacki przejechał na Wolnicy na Kazimierzu 
9-letnią córkę Józefa Pinkusfelda, dozorcy w prywatnym 
składzie drzewa. Dziecko ma skaleczoną twarz i rękę. 
Sprawca przez polieyanta przytrzymany, oddany został 
sądowi. Tegoż dnia w południe przytrzymał polieyant 
naStradomiu za szybką i nieostrożną jazdę Józefa Dziad - 
kowca parobka z Pcimia w powiecie Myślenickim za 
przejechanie i potłuczenie Pawła Jakubowskiego, posłu­
gacza z domu L. 417 przy ulicy Różanej.

—  Jeżeli nie codzień zamieszczamy upomnienia się 
mieszkańców o ustanie nocnych hałasów po ulicach, 
pochodzących od wałęsających się pijaków, wygnanych 
z domu na ulicę psów, gdzie im każą szukać własne­
go legowiska, albo też z kawiarń i szynkowni, niedo­
statecznie dozieranych, to jedynie dla tego, że skargi 
takie mało na co się przydają. Nie zawsze jednak 
możemy się wymówić. Dziś mieszkańcy ulicy Żydow­
skiej domagają się opieki władzy porządku przeciw 
skandalom i krzykom po całych nocach odprawianym 
w kawiarni na tej ulicy istniejącej, która lubo zam­
knięta w nocy, otwiera swe gościnne podwoje każde­
mu, kto się do nich dobija.

—  K r a j  umieszcza od dni kilku list rodaka z Paryża 
w obronie komuny i jej dążeń. O komunizmie nie ma 
zdaniem tego rodaka w Paryżu mowy, nikogo bowiem

wsze kodyfikacya n ie tęga." Szan. autor widocznie 
nie chce czytać podawanych przezemnie przy ka­
żdym dokumencie wyjaśnień. Powiedziano na str. 
65 i na str. 29 jak najwyraźniej, że dokument tea  
wzięty nie z oryginału, nie z odpisu, lecz z obia­
ty (Acta Castr. Leopol. tom 541. p. 3 2 6 — 327) 
dokonanej na dniu 21 marca 1738 r. N ie m ożs 
tu w ięc być mowy o „grubej m yłce w czytaniu", 
bo któżby ją popełnił w oblacie z r. 1738. R ze­
czywiście Swidrygiełło (według K. S tadnickiego, 
Bracia W ład. Jagiełły str. 320) siedział w ięz ie­
niu od r. 1409 do r. 1418, co jednak w cale nie 
przesądza, żeby w r. 1415 nie m ógł wystawić dy­
plomu um ieszczonego pod nrem. 3 9 , na którym  
nie podano miejsca wystawienia. Czy S2an. autor 
przypuszcza, że  Swidrygiełło siedział zamknięty 
w kaźni więziennej, w lochu , do któ ego nikt nie 
m i i ł  przystępu? W szakże K. Stadnicki sam p o ­
wiada (1. c. str. 320): „Gdy ostatecznie (W itołd) 
więźnia swojego osadził w twierdzy krzem ienie­
ckiej pod strażą Konrada Frankenberga, ten  chcąc 
Swidrygielle wszelką przynieść ulgę, dozwalał knia­
ziom i szlachcie ruskiej przystępu do niego." Czyż 
więc nie mógł Swidrygiełło wystawić wtedy zacze­
pionego dokumentu, przypisując sobie prawo do 
zarządu Żydaczowa, który mu rzeczywiście powie­
rzono w r. 1400 (K. Stadnicki, Synow ie Gedymina 
I. 84) a którego mu nie odebrano, kiedy go W i­
tołd uw ięził.

( Ciąg dalszy nastąpi.),



CZAS z Czwartku 11 Maja 1871

ff imię komunizmu nie zrabowano i nie okradziono; 
zresztą Rochefort jest zbyt dobrze wychowany, posiada 
majątek i ma ładną żonę, czem niechciałby się dzielić 
z ogółem. Komunizm pochodzi z zazdrości „ a  któż 
z naSk mówi korespondent, choć raz w życiu nie pra­
gnął i \ i 0  zazdrościł." Socyalizm również jest wielką 
ideą przyszłości; nic więc dziwnego „że przeprowadze­
nie harmonii między kapitałem a pracą jest dziś ta- 
kiem zadaniem ludzkości, jak za rewolucyi sankeyono- 
wanie praw człowieka.® Nic także nie znaczą extra- 
wagancye i wybryki anarchii, jak zwalenie kolumny 
Vendóme, wywieszanie chorągwi czerwonych, zakaz 
dzienników, aresztowanie księży, szukanie wszędzie 
szpiegów itd. itd. Wszystkiemu winni Thiers, ciało 
prawodawcze i nieprzyjaciele ludu, którzyby go chcieli
w pień wyciąć. .

Wszystko to nas ze strony rodaka korespondującego 
do Kraju  nie dziwi; wiemy bowiem niestety, jakie 
niektórzy rodacy zajmują stanowisko wobec Komuny. 
Ale zadziwiające jest, źe rodak paryzki zajmuje się 
z wyłącznem upodobaniem Stańczykami krakowskimi. 
Dowód to wielkiego patryotyzmu, źe rodak wśród re­
wolucyi paryzkiej nie zapomina o Tece.

—  K l s k o  8go maja. , .
Wydział powiatowy w Nisku uchwalił w imieniu

Reprezentacyi powiatu na dniu 3 maja do ministra 
Grocholskiego następujący adres:

Ekscelencyo 1 Najjaśniejszy T an, król nasz, powołując 
Waszą Ekscelencyę na Ministra, dał nam dowód, iż 
ma to przekonanie, że część Polski zostająca pod jego 
berłem upatruje dobro swej ojczyzny w pomyślności 
Austryi, że zatem, mimo podejrzywań złej wiary, szcze­
rze i niezachwianie przywiązani jesteśmy do jego tronu.

Przyjęcie godności ministra przez Ciebie Ekscelencyo 
jest dla nas rękojmią, że nie zaniedbasz niczego, aby 
powyższe przekonanie u Tronu u wszystkich prawdzi­
wych przyjaciół Austryi stało się nigdy i niczem nie­
wzruszonym pewnikiem.

Każdy krok dalszy na tej drodze uważamy za zwy- 
cięztwo nad naszemi wrogami, nad wrogami Austryi, 
za postęp w pomyślności naszego kraju, naszej ojczyzny.

Z radością więc powitaliśmy Twoją nominacyę Eks­
celencyo, i prosimy, byś wyraz takowej w niniejszem 
piśmie zawarty zechciał przyjąć od Reprezentacyi po­
wiatu Niskiego.

Z Wydziału powiatowego
Uchwalono na dniu 3 maja 1871.
—  W Kolanowie w powiecie Bocheńskim zamordo­

wano temi dniami starózakonnego Herszla Zimmerspitza. 
Podejrzany o tę zbrodnię wieśniak tameczny Maciej Fi­
lipek, został uwięziony.

— Stanisław Załuski, włościanin z Sieniachówki, w 
powiecie Zbaraskim, zamordował d. 2 b. m. żonę swoją 
W tymże powiecie pod karczmą w Kurnikach czterej 
chłopi zamordowali jednego z sąsiadów swoich d. 21 
z. m. Sprawców uwięziono.

—  Gmina Pleników, w powiecie Przemyślańskim, po 
stanowiła założyć szkołę trywialną i obowiązała się zbu­
dować dom szkolny z pomieszkaniem dla nauczyciela, do 
dać grunt pod ogród i ogrodzić go, sprawić sprzęty 
szkolne, płacić nauczycielowi 80 złr. rocznie i 10 korcy 
zboża, nadać mu prawo do pobierania od dzieci opłaty 
szkolnej po 2 złr. rocznie, dostarczać na opał 4 sągi 
drzewa, i utrzymywać posługacza.

—  Gmina Hruszów w powiecie Drohobyckim chcąc 
założyć szkołę trywialną, zobowiązała się wystawić dom 
szkolny z pomieszkaniem dla nauczyciela, dodać grunt 
pod ogród, sprawić sprzęty szkolne,-płacić nauczyciela 
rocznie 200 złr., dostarczać na opał 6 sągów drzewa, 
płacić 12 złr. na posługę a 10 na potrzeby szkolne 
Proboszcz X. Korostyński przeznaczył procent od obli 
gacyj pożyczki na 40 złr. na nagrody dla uczniów, a 
dzierżawcy propinacyi Lieb Hruszowski i Mojżesz Birn 
baum 4 złr. rocznie.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co 
dziennie od godz. l i t e j  do 4tej.

— We czwartek dnia 11 maja Safanduły, komedya 
w 4ch aktach W. Sardou, przełożył Gustaw Czernicki

— Dnia 9 maja przed i po południu deszcz, w po 
ludnie częściowa pogoda; termometr od 4°.6 doszedł 
do 12°.2 R. Barometr zwolna idzie do góry; dnia 10 
maja o godzinie 6ej rano stan jego był 326”’.61, ter­
mometru 4°.6 R. Wiatr zachodni słaby.

—  We czwartek dnia 11 maja, Śej Beatryksy panny

I
liński wł. d. z Galicyi, Władysław Haller właśc. dóbr Pańską Revalesoiere, dziękuj'§ Panu Bogu i Panu za ten 
z Galicyi. śliczny wynalazek, który dla mnie tak dobryczynnym się

S p r o s t o w a n i e :
W udzielonym nam artykule, umieszczonym wczora„ 

na trzeciej stronie w przedziałce 4ej w 4tym ustępie 
wiersz 4, zamiast: „ku p o r z ą d k o w i  ogólnemu®, po­
winno być: „ku pożytkowi ogólnemu".

Przyjechali do Krakowa 'od 9go do lOgo maja.
HOTEL POLLERA: Stoińska wł. dóbr z Otwinowa, 

Frycz właśc. dóbr z Kongresówki, Kon kupiec z Wro 
cławia, Wiśniewski z Galicyi, Brukman kupiec z Till 
hr. Dzieduszycki z Galicyi, hr. Stadnicka z Podola, 
hr. Wallis z Tarnowa, Morawski właściciel dóbr z Ga­
licyi, Niedzielska z Warszawy, Alerhand kupiec z Li- 
pnika, Schafer kupiec z Prus, Gluksman kupiec i Surok 
kupiec z Mysłowic, Kałuski wł. dóbr z Galicyi, X. Sro­
czyński z Galicyi, Parysowa z Częstochowy, Robinson 
z Odessy, Grauer z Cieszyna, Preis kupiec z Berna 
Schor ze Lwowa, Reichman z Wiednia, Burslas z Gali­
cyi, Langer z Sternbergu, Barabas z Biały, Hradil z 
Opawy, Gold kupiec z Berna, Kalita ze Lwowa, Man- 
dler ẑ  Wiednia, Swoboda inżynier z Wiednia, Włady­
sław Żuk z Galicyi, Jan Oraczewski z Warszawy, Siel­
ski z Kongresówki, Francel z Morawy, Heller kupiec 
z Ostrawy, Hauner z Kołomyi, Heler kupiec z Bilska, 
Bezrucz kupiec z Ostrawy.

HOTEL POD ROŻĄ: Zaręba Cielecki właśc. dóbr 
z Rosyi, K. Artymowski ze Lwowa, Józef Murczyński 
kupiec ze Lwowa, F. Merl kupiec z Tarnopola, Broni­
sław Homolacz właśc. dóbr z Kongresówki, Wojciech 
Muntz z Kongresówki, Roman Kuciński właśc. dóbr 
z Kongresówki, Wilhelm Homolacz właśc. dóbr z Igo- 
łomu, Józef Grodzicki właśc. dóbr z Kongresówki, 
Edward Homolacz z Igołomii, Wincenty Tarłowski Dr
w-aT • Zi v /„Mu0S°n z Baryczy, Erazm
Niedzielski właś. dóbr ze Śledziejowic, Wilhelm Kuhn 
z Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI: Jakób Bamberger bankier 
z Berlina, Aniela Malczyńska właśc. dóbr z Galicyi 
Klemens Kostheim adwokat z Rzeszowa, Maksymilian 
Zanistowski właśc. dóbr z Warszawy, Hieronim Lodyń- 
ski wł. d. z Milatyna.

HOTEL SASKI: Stanisław Brandys właściciel dóbr 
z Włoch, Edmund Jastrzębski wł. d. z Galicyi, Zenon 
Brzozowski z Odessy, Leon Zachowicz z Wiednia, Pau­
lina Zbyszewska z Warszawy, Wiktorya Skarżyńska z 
Warszawy, Wiktor Kotowski z Kongresówki, Stanisław 
Kotowski z Kongresówki, Hipolit Lewiński kupiec z 
Kamieńca podolskiego, Tomasz Szczepanowski wł. dóbr 
z Podolan, Aleksander Gautier burmistrz z Marsylii, 
Ludwik Starzeński urzędnik ze Lwowa, Roman Sta- 
checki z Poznania, Wacław Popiel wł. dóbr z Galicyi, 
Konstanty Popiel właśc. dóbr z Galicyi, Kazimierz Źe-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K o l e j  g a l i c y j s k a  K a r o l a  L u d w i k a .  (Dokoń­

czenie). Pomiędzy wydatkami ważniejszemi na tej kolei 
wypada wymienić: ogólny zaiząd 225.921 złr. czyli 
6.63%  wszystkich wydatków; utrzymanie i dozór kolei 
1,159.002, czyli 34.02% ; wydatki na ruch i handel 
758.392 złr. czyli 22.27% ; wydatki na pociągi i war­
sztaty 1,263.284 złr. czyli 37.08%  ogólnych wydat­
ków. Razem wydatki exploatacyi 3,406.599 złr. Wy­
datki w tym roku były bardzo znaczne, z powodu 
zmiany szyn postanowionej, a dotychczas dokonanej za­
ledwie na przestrzeni pomiędzy Krakowem a Bierzano- 
wem, co jednak kosztowało 75.000 złr. Samo odgarty- 
waDie śniegu w^tym roku przyczyniło kosztów 38.825 złr.

Stan parku pociągowego na kolei wynosi: lokomotyw 
90, wagonów osobowych 212, wagonów do ciężarów 
3.263, pługów do odgartywania śniegu 14. W ostatnim 
roku wydano wiele na powiększenie parku, samych 
wagonów frachtowych przybyło 1326, pociągów na linii 
pomiędzy Lwowem i Krakowem wysłano w ciągu rokn 
6.489, a zrobiły one 187.166 mil. Na nowej linii wy­
słano 5,045 pociągów, które zrobiły 36.171 mil. Ra­
zem 11.534 pociągów i przeszło 220.000 mil. Loco- 
motywy zużyły 660.455 cetnarów węgla 1762 sąg 
drzewa. Koszta opału lokomotyw wyniosły 241.532 złr. 
co daje 1.09 złr. na milę przebytej drogi.

Wagony osobowe były używane na własnych i ob­
cych liniach. Na własnych przeszły 1,628.660 mil, na 
obcych 1.494 mile. Wagony frachtowe na własnej linii 
6,553.692 mil, na obcych liniach 4,893.533. Razem 
13,076.385 mil, czyli o 2,050.610 więcej niż w rokn 
poprzednim.

Sprawozdanie powiada, że z wiosną mają być ukoń­
czone roboty na linii tarnopolskiej, które pozwolą je­
szcze w tym roku zaprowadzić ruch pociągów osobo­
wych. Brakujących 7 mil do Podwołoczysk zapewne w 
tym roku również będzie oddanych na użytek publiczny. 
Koszta budowy drogi ze Lwowa do Tarnopola wynoszą 
już 25,430.910 złr., z których procenta same wynoszą 
4,077.770 złr., tak, że już obecnie koszta budowy prze­
noszą sumę z akcyj i obligacyj zebraną o 471.545 złr. 
a koszta kolei z Brodów do Radziwiłowa wyniosą je­
szcze 1,200.000 złr., nie licząc kosztów kolei do Pod­
wołoczysk.

W ogóle kolej ma długów: bankowi narodowemu 
2,769.690 złr. jako resztę za nabycie kolei galicyj­
skiej państwowej; oraz rachunki do zapłacenia 770.717 
złr. Na to wierzytelności znajduje się 3.096,406 złr. 
prócz gotówki i złożonych efektów.

Dochód czysty wynosił w r. 1870 złr. 982.747 
na linii starej, a 68.460 na nowej; dodawszy do tego 
250.000 złr. nierozdzielonych w r. 1869 pomiędzy 
akcyonaryuszów, będzie 1.301.208 do rozporządzenia 
przez walne zgromadzenie akcyonaryuszów, już po po­
trąceniu tantiem dla zarządu i 4 %  na fundusz rezerwowy, 
co daje 45.497 i zwiększa ten fundusz do 839.255 złr.

Urzędników wszystkich ma kolej 1266, z tych 1.199 
pracuje w kraju, a 67 w Wiedniu.

Urzędnicy posiadają własny fundusz emerytalny, któ­
rzy z końcem 1869 r. wynosił 494,640 złr. Liczba 
członków jest 1101, a składki roczne przez nich pła­
cone wynoszą 39.965 złr. Towarzystwo kolei rocznie 
dopłaca 10.000 złr. do tego funduszu, który też w 
tym roku wzrósł do 570.869 złr. Z tego funduszu 
obecnie płacą emeryturę 5 urzędnikom i  20 wdowom.

B o c h n i a  4go maja.
Pszenica 5*20, żyto 3.20, jęczmień 2*70, owies 2-— , 

groch 5-—, ziemniaki 1-10, siano 1*25, konicz 1'45, 
słoma — '85, drzewo twarde 11*50, miękie 10-— , mas 
masła — '50.

Oświęcim 4go maja.
Pszenica 5*15, żyto 3*60, jęczmień 2/90, owies 2-30, 

groch 6'50, bób 5-— , tatarka 2-50, konicz 2*40, zie­
mniaki 1*10, koniczyna 27.50 , siano 1 .9 0 , słoma 
T95, drzewo twarde 7*50, miękie 5-30, mas okowity 
— *80, masła T50.

(Gorlice 4go maja.
Pszenica od 4-70 do 4-90, żyto od 3-60 do 3*80, 

jęczmień od 3*10 do 3*20, ziemniaki 2•— , siano T35, 
słoma l -60, funt mięsa 15 c., drzewo twarde 5*80, 
miękkie 4*80.

Tarnów 5go maja.
Pszenica 5*38, żyto 8*20, jęczmień 2*55, owies P95, 

groch 5*75, bob 3*30, tatarka 3*— , proso 3*— , zie­
mniaki 1-30, konicz 1*80, siano T 7 0 , słoma T 20, 
drzewo twarde 12-—, miękkie 9*— , mas okowity— ’88, 
masła 1*30.

Wiedeń 5 maja. 
Ostatniemi dniami nadspodziewanie nadeszły obsta- 

lunki na rzepak, a największą partyę 10.000 meców, 
złożoną na składzie w Peszcie, zakupiono na rachunek 
dla Kolonii po 15 ya złr. za 150 ft. na miejscu; pozo­
stałe zapasy są nie wielkie, a z ceną trzymają się.

Olej w upłynionym tygodniu podniósł się znacznie 
blisko o 1 złr. na cetnarze z powodu małych zapasów, 
i takowy prawdopodobnie znacznie podrożeje. Płacono 
według gatunku (na hurt) 30— 31 beczkami 31 % — 
32 złr. za cetnar.

Płacono ziemniaków mierzycę 1 złr., groch 9.75, 
soczewice 9.50, bób 7, masło ft. 63%  topionego 65 
szmalcu 42 c.

F e s z t  5go maja. 
Targ zbożowy słaby, dostawa nie wielka, ceny prawie 

bez zmiany.
Płacono pszenicę za 83 do 87 funt. od 5*30 do 6.10, 

żyto od 3*25 do 3*30, owies słabo 50 f. od 2*25 do 
2*30, jęczmień od 2-40 do 2-90, kukurudza 3T5, proso 
od 2'50 do 2'60, spirytus 46, olej 38 złr.

Wrocław 2go maja. 
Pszenica wagi 88 funt. po 93 srgr., żyto 84 funt. 

po 63 srgr., owies 50 f. po 38 srgr., rzepak 150 f. 
228 srgr., olej 13%  tal., spirytus 13 do 13%  0 tal.

okazał. Franciszek Steinmańn'.
Pożywniejsza niż mięso, Revalesoiere jest o 50 razy tań­

sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających */„ funta 
1 złr. 50 c., 1 funt 3 złr. 50 c., 3 funty 4 złr. 50 o., 5 f. 
10 złr., 12 f. 20 złr., 24 f. 36 złr. Revalesoiere Chocolatće 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 c., ca 24 fil. 2 złr. 
50 c., na 48 fil. 4 złr. 50 o., w proszkach na 130 fil. 10 złr., 
288 fil. 30 złr., 556 fil. 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry 
du Barry et Comp. w Wiedniu Wailfischgasse 8; w Kra­
kowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Floryańskiej w ho­
telu pod „Różą® i Józef Trauczyński aptekarz pod 
„Gwiazdą"; w Peszcie TórOk; w Pradze J. Fiirst; we Lwo­
wie Rotiender, Z. Rucker; w Bochni BulsiewicZ; w Czer- 
niowcach Schnirch; również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia 
się przesyłka w różne strony za zaliczką lub przekazem 
pocztowym.

(IV a d e s ł a n e ) .

IPrsse^ląil ł^olitycaisy,,

Depesze Telegraficzne.

Berlin 8 maja. Słychać, że książę Bismark nie 
wraca, jak na teraz do Berlina, lecz jedzie prosto 
do Franeyi i do Compiegne, głównej kwatery kró­
lewicza Saskiego. Ten projekt podróży, jak  mówią, 
zostaje w związku z umowami odnoszącemi się do 
zupełnie swobodnego nietamowaaego ruchu wojsk 
rządowych francuskich przed Paryżem.

Berlin 8 maja godz. 4%  po południu. Niepo­
kojące wieści obiegają dzisiaj miasto. Opowiada­
no, że układy frankfurckie o pokój r o z b i ł y  s i ę  
ostatniej chwili w skutku depeszy rządu wersal­
skiego do Juliusza F a  vre ;  mówiono także o wstrzy­
maniu kolei żelaznych dla przesyłki znowu wojsk 
niemieckich do Franeyi, o wybuchu nawet wojny 
itd. Go w tern wszystkiem prawdy, nie można jesz­
cze wywiedzieć się. Czekają właśnie wyjaśnienia 
w dzisiejszym Anzeigerze, już przez to samo, że 
wydanie dzisiejszego numeru spóźniło się. O prze­
biegu układów słychać jeszcze, że francuski mini­
ster skarbu P o u y e r  Q u e r t i e r  żądał początko­
wo zmniejszenia kontrybucyi wojennej o 2 miliardy, 
a B i s m a r k  żądał w zamian za to Nancy, Bel­
fort i Longwy; dalej, że Bismark naznaczył rządo­
wi wersalskiemu termin dwutygodniowy do poko­
nania Paryża; w przeciwnym razie wprowadzi siłą 
wojska niemieckie; nakoniec, że w przypadku nie- 
dotrzymaia zobowiądań wypłaty albo niedostate- 
sznego zaopatrywania wojsk niemieckich, domagał 
się Bismark prawa konfiskowania dochodów po­
datkowych w departamentach wojskiem niemieckiem 
zajmowanych. Podróży Bismarka do Compiógne 
przypisują powszechnie jako pobudkę, zupełne 
rozchwianie się rokowań pokojowych, czemu urzędo- 
wnie zaprzeczają albo przynajmniej nazywają przed- 
wczesnem.

Berlin 8 maja godz. 7% wieczór. Anzeiger 
wyszedł bez oczekiwanego wyjaśnienia o układach 
franfurckich, lubo rzeczą jest pewną, iż było za­
miarem umieścić takowe w tern piśmie. Dowódzca 
korpusu inżynierów jenerał K a m e k e  wrócił do 
Franeyi z adjutantami swymi i jednym majorem 
inżynieryi. Układy pokojowe nie będą już w Bru- 
kselli prowadzone. Giełda tutejsza była dotknięta 
pogłoską o zerwaniu układów.

(Frankfurt 8 maja. Frankfurter Journal do­
nosi: B i s m a r k  i F a v r e  wyjeżdżają stąd we śro­
dę. Konferencye pokojowe nie będą już w Brukselli 
podejmowane, lecz owszem szczegółowe układy tu­
taj mają być także prowadzone.

Frankfurt 8 maja. W konferencyi pokojowej 
poruszano oprócz należytości 5 miliardów także 
kwestyę paryską opuszczenia warowni paryskich i 
departamentu Sekwany. Frankfurter Ztg pisze: 
Diziś podpisany będzie protokół zamykający ukła­
dy. Kwestya pieniężna należała do drug ego sze­
regu układów.

W e r s a l  8 maja. Na posiedzeniu Zgromadze­
nia narodowego deputowany B a z e  mówi, że nie 
zamierza interpelować rządu, lecz tylko pewne 
fakta kwalifikować, przez co mniema, iż będzie 
tłumaczem obaw całego zgromadzenia. Na różnych 
puktach powstał pewien rodzaj ligi republikanckiej 
wielkich miast. Posuwają się tak daleko, że od­
mawiają wam waszego tytułu i mówią, że nie je­
steście już więcej zdolni rozstrzygać o sprawach 
Franeyi. Mówca wskazuje na program kandydatów 
municypalnych w Bordeaux, którzy twierdzą, iż 
republika stoi ponad prawem głosowania powsze­
chnego. Ci, co taką doktrynę śmią rozpowszechniać, 
są sektą ale nie stronnictwem. Nie można myśleć, 
aby zgromadzenie narodowe nie protestowało prze­
ciw takiej doktrynie, która byłaby powrotem do 
zniewolniczenia całego narodu przez najniższe jego 
warstwy. Baze potępia projekt zwołania delegatów 
municypalnych do Bordeaux, broni ludności wiej­
skiej, której prawa powinny być uznane, i prote 
stuje przeciw unii republikanckiej, która chce zni­
weczyć zgromadzenie narodowe. Baze wyłuszcza 
żądania ligi republikanckiej, i mówi, iż zgroma­
dzenie nie może ścierpieć podobnego postępowa­
nia; w końcu wzywa rząd, aby się pod względem 
takich doktryn wyraził.

Minister P i c a r d  odpowiada, że rząd nie spo­
dziewał się interpelacyi, aby nie nadawać ruchowi 
większego znaczenia niż je ma; ale chwyta za spo­

sobność, aby się wyrazić o niebezpiecznych teo- 
ryach programu mniemanego pojednania, który 
przedłożono. Picard mówi, iż niepotrzebnie dowo­
dzić, że prawo jest przy zgromadzeniu narodowem, 
i stwierdza, źe tak zwani republikanie otwarcie na­
ruszają jedyną zasadę owej konstytucyi republi­
kanckiej, i schodzą do roli prostych buntowników, 
chcąc mnem zgromadzeniem zastąpić zgromadzenie 
narodowe. Postępowanie ich jest tern karygodniej- 
sze, źe zamachy na jedność narodową robione są 
w obliczu obcych, ale się nie powiodą. Rząd sprze­
ciwia się zgromadzeniom i chwyta się najrozmait­
szych środków. Już przed czterema dniami ode­
szły odpowiednie polecenia do departameutów (o' 
klaski).

Wersal 8 maja. Komisya zgromadzenia na 
rodowego odrzuciła wniosek Edgara Q u i n  e t a  < 
zmianę ustawy wyborczej, gdyż później cała usta 
wa będzie rozbieraną.

Wersal 8 maja. Paris Journal pisze dziś: 
Nie potwierdza się, aby udało się już aresztować 
G a m b e t t ę ,  ale wszędzie czatują na niego.

B r u k s e l l a  8 maja. Echo du parlament do­
nosi, ż e D r G e s s n e r  z ministerstwa spraw za­
granicznych w Berlinie, otrzymał od Bismarka roz­
kaz udania się do Brukselli dla wzięcia udziału 
w naradach nad kwestyą co do praw państw neu­
tralnych na morzu.

Bazylea 8 maja. Grenzpost donosi, że w wy­
borach wczorajszych w kantonie Luzem do wiel­
kiej Rady, odnieśli katolicy zwycięstwo.

Florencya 8 maja. Dziś w izbie deputowa­
nych obradowano nad zmianami ustawy o rękoj­
miach papiestwa uchwalonemi w senacie i przyję­
to 5 pierwszych artykułów zmienionej ustawy.

Florencja 9 maja. Miejsce C ad  o r n y  posła 
w Londynie zająć ma N i g r a  poseł w Paryżu.

Kopenhaga 8 maja. Berlingske Tidende do­
nosi: Rząd duński dowiedziawszy się, że Szlezwi- 
czanie, którzy kraj opuścili, powołani zostali przez 
rząd pruski do służby wojskowej, rozpoczął zaraz 
w Berlinie przedstawienia o nieważność tego kroku.

llostantyuopol 8 maja. Sułtan]i wielki we­
zyr otrzymali wysokie ordery rosyjskie; podobnież 
kilkanaście osób dworu sułtańskiego dostało orde­
ry rosyjskie.

Słowy Jork 8 maja. Dziś podpisany został 
przez komisarzy angielskich i amerykańskich trak ­
ta t względem uporządkowania sprawy o „Alaba­
mę". Traktat ten naznacza dwie komisye mające 
rzecz rozstrzygnąć. Jedna ma uznać, że odpowie­
dzialność za łupiestwa pirackie nie spada na rząd, 
który zrobił wszystko, aby zapobiedz wypłynięciu 
statków korsarskich; poczem komisya zbada rekla- 
macye. Druga komisya weźmie pod rozbiór różne 
reklamacye. Komisarze robili wszystko co można 
było, aby uczynić zadość honorowi i zapewnić pokój.

Wczoraj wieczór już po zamknięciu dziennika 
doszedł nas telegram z Wiednia spóźniony z po­
wodu przeszkód na linii, jak  mówi urząd telegra­
ficzny. Telegram streszczał przebieg obrad Rady 
państwa nad wnioskiem wydziału konstytucyjnego 
o przedłożeniu rządowem względem inieyatywy 
prawodawczej sejmów. Przedłożenie rządowe upa­
dło większością 88 głosów przeciw 55. Powyżój 
dajemy sprawozdanie z tego posiedzenia według 
nadesłanych nam wiadomości.

Według doniesień naszych z Wiednia, dziś we 
środę o godzinie 6 wieczór odbędzie posiedzenie 
komisya konstytucyjna. Będzie ono dla nas na­
der ważnem, albowiem na porządku dziennym 
stoi projekt rządowy tyczący się Galicyi, jakoteż 
wniosek o bezpośrednich wyborach. Delegaci więc 
nasi w liczbie pięciu, którzy są członkami komi­
sji) bfidą zapewne zmuszeni wypowiedzieć stano­
wisko Polaków w tych sprawach. O ile wiemy, 
koło nasze poselskie ma się zebrać na godzinę 
drugą dla ułożenia się co do postępowania d le­
gatów w komisyi.

Podajemy powyżej telegramy berlińskie, które 
świadczą tylko o grze giełdzistów, co przesadnemi 
pogłoskami usiłowali sprowadzić spadek papierów 
w ciągu dnia 8go b. m. Dzienniki berlińskie ni­
czem nie zdradzają takiego położenia układów 
frankfurckich, ani też depesze wczoraj po połu­
dniu przez nas otrzymane wcale nie wspominały 
o chwianiu się układów, lecz przeciwnie zapowia­
dały ich skończenie.

Hr. Bismark nie wrócił jeszcze do Berlina we 
wtorek rano, a gdy z Frankfurtu wyjechał niewia­
domo dokąd, przeto przypuszczają, że wyjechał do 
Franeyi dla porozumienia się z komendami pru- 
skiemi. Głoszą, źe Bismark chce osobiście przeko­
nać się o położeniu pod Paryżem, i źe przychyla 
się do zdania, iż Prusy muszą ułatwić zdobycie 
Paryża. Temu przypisują nawet ton odezwy wer­
salskiej do ludu paryskiego, gdzie jest powiedzia­
ne, że opór Komuny naraża Paryż na nowe ude­
rzenie ze strony Niemców.

Times maluje stan umysłów we Franeyi. W ar­
tykule tym powiada, źe prócz Paryża i kilku miast, 
instytucye republikańskie taką straciły wziętość, 
iż albo Napoleon IV albo Orlean albo Bourbon 
mogą prędzej liczyć na powodzenie niż republika.

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a b ó w  10 maja.

;y za 
kn. •Bań

Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or. . .

i 0/•’ / o  » » » » J
Obi. lndemmz. z kup.

„ L. Czerniowieck. 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk.
Listy gafie. ban. hip. 
Losy prem. węg. .

Żadna choroba nie może sie oprzeć deli katnej' Revale- 
sciere du Barry, która .usuwa bez leków i kosztów wszy­
stkie cierpienia, żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel„ niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 72,€00 świadectw o wyleczo nych chorobach:
Świadectwo Nr 57,942. G la in a c h  14go lipea 16167.
Banu Bogu i Pańskiej Revalesoiere z awdzięczam wy­

zdrowienie z okropnych cierpień żołądkowy rch i nerwow ych.
Jan Godez, wikaryusz probostwa Glaintir 

p. Unterbergen pod Klagenfurtem.
Świadectwo Nr 63,914. W es k an 14go września 1868.
Przez kuka lat używałem różnych tel carskich środków

na chroniczne cierpienia hemoroidalne, w ątroby i zatkanie, ■ ...............
jednak bezskutecznie. Kupiwszy nareszcie w rozpaczy... Pożyczka głodowagi

W ie d e ń  9 maja.
5% zjed. długpań. ban. 
5% „ „ „ sreb.
„ Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ .  czeskie

bukowin. 
„ „ siedmiog.

lal.

żądają j  płacą

. - _

. 70 — 68 60
90 — 89 —

. 414 410

. 163 162

. 185 181

. 81 8!>
124 122
5 94 5 87

10 - 9 83

74
85J 81
76) 74{

264 261
177 175

94 — 91 50

59 16 59 05
68 95 63 85
97 75 97 25
97 — 96 —
80 20 79 90
75 — 74 50
74 - 73 50
75 30 74 80
----- — _

5% węg. cz. kol.

Listy zastawne. 
5% Banku nar. los.
4 „ galicyjskie . ,
® n n . .
6 „ gal. zakł. kr. wło
5 „ węgiersk. losow. 
5„ zakł. kred. aust: 
5 „ zakł. kred. aust:

spłacał w 33 lat.

PoŁyczki loteryjne.

Comorente . . 
Kredytowe . . 
żeglugi parowe, 
na Dunaju . . 
księcia Salm .

Palfy . 
ks. Klary . . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy . 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich . 
Rudolfa . . .
banku i  przem.

żądają płacą

. 107 50 107 30

97 75 97 50
— _ 73 60
— _ 83 -

. 88 35 88 -
89 75 89 50

..OS 50 106 35

87 10 86 80
125 60 124 50

896 — 295 50
93 — 91 -
97 25 97 —

126 25 I2S —
25 — 33 —

164 - 163 75

103 — 100 —
40 — 39 —
30 — 29 —
38 — 34 —
30 — 39 —
34 — 33 —
33 50 31 50
23 — 32 -
17 — 15 -
15 50 15 —

745 — 744 -
279 30 279 10
609 — 6Ł7 —

Niewierny jeszcze, jak przeszedł w Paryżu po­
niedziałek, dzień w dziejach Franeyi pamiętny — 
dziełem wandalizmu. „Klątwa ludom, co swoje mor­
dują proroki!® zawołał poeta. Proroków już Francya 
wprawdzie nie ma, bo ci co byli, nie padli jak 
Chenier pod gilotyną, lecz przeżyli swoją świetność, 
czasy swojej wielkości, aby dać tern boleśniejszy 
obraz upadku narodu. D. 8 maja miano w Paryżu 
zwalić posągi, zniweczyć pomniki sławy narodu, 
aby je  herostratową zaćmić sławą. Napoleon I  po­
wiedział przed śmiercią: „Za 50 lat Europa bę­
dzie kozacką albo republikancką.® Przepowiednia 
jego spełniła się co do Franeyi, bo Francya jest 
równocześnie repnblikancką i kozacką. W republi­
ce francuskićj gospodarują kozacy Komuny, burzą 
i niweczą pamiątki narodowe. Feliks Pyat poświęca 
cyniczny artykuł w Vengeur temu obchodowi pogrze­
bu wszystkićj wielkości i mówi „Dzień 8 maja bę­
dzie pamiętnym w dziejach rewolucyi. Będzie on 
stanowił zamknięcie legendy cesarskićj, bo dzień ten 
będzie końcem dla wszystkich posągów, godeł, 
nazw ulic, dla wszelkich śladów rządu cesarskiego, 
czy^ on bonapartystowski, legitymistyczny albo or­
leański.®

Ciemny jest tekst telegramu z Nowego Jorku 
donoszącego o podpisaniu umowy w sporze o „Ala­
bamę.® o  ile ze słów jego wnosić można, postano­
wione zostały zasady: 1° źe wtedy tylko rząd nie 
odpowiada za wypływające z jego portów okręty 
pirackie, jeźli te wydostały się z jego portów 
bez jego wiedzy i mimo środków ostrożności, albo 
gdy mu nie było wiadome przeznaczenie statków. 
Przyjęcie tej zasady mówi przeciw Anglii, gdyż nie 
taj nem było rządowi angielskiemu, że „Alabama* 
rozbraja się przeciw okrętom północnej unii ame­
rykańskiej. 2° Komisya zbada przeto reklamacye rzą­
du angielskiego przeciw orzeczeniu co do „Alaba­
my,® a inna komisya badać ma zapewne reklama­
cye amerykańskie, tyczące się szkód zrządzonych 
przez „Alabamę.®

Ostatnia depesn teiegraficrae Jm t*

Berlin 9 maja. Komisya parlamentu dla pro­
jektu ustawy o wcieleniu Alzacyi i Lotaryngii u- 
chwalila do § 2 wniosek, według którego indige- 
nat przepisany konstytucyą Związku niemieckiego, 
ma być już teraz zaprowadzony w Alzacyi i Lota­
ryngii. Przeciw temu reprezentanci Związku oświad­
czali, że tym sposobem tacy także mieszkańcy 
Alzacyi i Lotaryngii otrzymaliby prawo obywatel­
stwa niemieckiego, którzy na mocy postanowienia 
mającego być zawarowanem w traktacie pokoju, 
oświadczą się może pod względem wolnego wybo­
ru obywatelstwa niemieckiego albo francuskie­
go za tern drugiem. Do artykułu 3go przyjęto 
wniosek deputowanego Miqueia, według którego 
konieczne zmiany i uzupełnienia konstytucyi ogól­
nej niemieckiej za wprowadzeniem jej do Alzacyi 
wymagają przyzwolenia parlamentu. Reprezentanci 
rządu związkowego przystali na ten wniosek.

P a w y Ł  8 maja. Dziś żywe działanie. Wszyst­
kie baterye wersalskie stoją w ogniu. Pułkownik 
C e c i l i a  chory leży w skutku spadnięcia z konia. 
Dzienniki paryskie ostro krytykują oświadczenie 
wersalskiego Journal officiel co do zakazu zjazdu 
municypalnego w Bordeaux. Prawdopodobnie zakaz 
ligi republikańskiej zrobi ją  sprzymierzeńcem Ko­
muny. Liga mianowała pięciu delegatów, którzy 
jadą do Bordeaux dla przygotowania zjazdu. Ko­
lumna Vendome stoi jeszcze.

Fary* 9 maja. M e i l l e t  zamianowany dowódz- 
eą warowni Bicetre. D ą b r o w s k i  ma mieć po­
wierzone sobie naczelne dowództwo. Warownia 
Issy została wczoraj całkowicie opuszczoną. Zam­
knięcie Paryża od Gennevilliers do Ivry zupełne. 
Komuna naznaczyła cenę chleba 50 centymów za 
“ kilogram.

Petersburg- 9 maja. Żona carewicza następ­
cy tronu, powiła syna.

M u ersm .  W i e d e ń  10 maja godz. 2 min —  
5%  sjedn. dług państwa bąnku 5 9 1 0 .— Zjedn 
dług państwa w srebrze 68’75. — Losy z r. I860 
97-50. —- Afecye banku 744-—.— Akcye kredytowo 
2SP—. — Londyn 125*10. — Srebro 122.50 ~-~ 
dukat 5.91. — Lombardy 179*—. — Losy s roku 
1864 126*25. — Akcye franco -  austr. 110*—. — 
Napoleony 9*92Va.— Akc.kol. gal. Karola Ludwik* 
263*50. Akcye kol. Lwow.- Czerniow. 172 75, — 
Akc. kol. północ. - wsch. 163*—, — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 106*— — Akcye banku 
jenerąl. 90*50.— Renta w srebrze 68.75. —  Oblig 
indemniz. gai. 74*50. — Akcye banku wiedeń. dis 
obrotu.ogóln, 164*— Akcye anglo. -banku 248 80 
Akcye kol. rządów. 422*—. — Akcye kol. siedm’. 
172*—. — Akcye kol. Rudolfa 164*25.— Akc. kol 
Pardubic. 177*75. — Akcye kol. północ. 224*25,— 
Tramway 217*—.— Akcye banka budowy 80*—.— 
Akcye kol. wschód. 84*50. — Akcye kolei Alłod. 
177*50.— Akcye banku ąnglo-węgiersk. 86.25— 
Usposobienie giełdy: bezczynne.

B E D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N Y  
jMntoni KtoTbuteowoalii-

Kolei półn. Ferdynan. 
rządowej fr. a. 
zachodn. c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . 
Czerniowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200  fil. w. a. 
Akc. kol. Alf. fiumań. 

„ Kosz.-Bogum. 
„ Siedmiogrodz. 
„ Cisańskiej 
„ wschód, węg. 
„ austr. północ.- 

wschodniej 
„ Franc. Józefa 

Akcye bank. anglo au. 
„ angl. węg. 

Zakł. kred. węg. 
bank. frank, austr. 

„ węgierskiego 
„ kraj. galicyj. 

we Lwowie 
wied.d.obr.płod. 
galic. hipoteczn. 
austr. związków, 
dla obrot. ogól 
Tow. han. pł. leś.

2*442 
421 50 
234 — 
178 — 
178 20 
262 50 
173 35
163 50
164 50 
177 50
96 75 

173 
248 50 
84 75

214 50 
301 25 
348 25 
86  —  

108 50 
110 — 
75 -

płacą

100 fi. k. m. 
(sr. pr. ioo fil. w. a. 
(Emis. 1862)„ „ „ 

dej rząd. St. 500 fr. 
„ Emis. 1867 „

95 50

1C6 50 
164 50 
28 —

95 25 
93 50 

139 50 
135 50

95 -

106 -  
164 — 
37 50

94 75 
|93 50 
139 
135

2237 Kol. połud. St. 500 fr. 
420 50 „ Bony 1870-18746% 
223 75 „ pół. C. F. loofl.m.k, 
1 ł  60 » » „ za ioo fil. w. a.
i 78 -  u n w sreb. 5% w. a.
262 25 Kol. zachód. Czes. za 
171 7s loofl.w.a.sr.ioofl.w.a. 
163 — Kol. połud.-pół. niem. 
184 25 -  5% _  za ioo fl.
177 25 — _  w srebrze „
96 25 Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a. 

171 50 (w srebrze 5% za ioo) 
243 -  Kol. Gal. K.L. Emis. II.
84 5( Kol. Lw. Cz. po 300 fl.

(w srebrze 5 % za 100) 
214 — „ „ „ Emisya 1867. 
201 — Kol. Sied. fi. 200 w. a. 
247 75 „ks. Rudolfa po 300 fl.
85 60 (wsrebrze5%zaloo)

108 — Kol. pół. czes. po 300 fl.
109 50 (w srebrze 5% za 100) 
74 50 Tow. Żegl.par.naDun.

za 100 fl. m. k. 
Austr. Loyd I00fl.m.k. 
Tow. prags. przem. żel. 

po 300 fl. .

Waluty,
Cesarskie korony .

„ dukat na wagę
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki ................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie

112 50 
242 
91 50 
88 61 

107 —

96 2:

105 26 
100 50

79 50 
91 — 
39 10

90 90

97 80

5 91 

9 93fl

12 55

płacą 
11225 
341 -  
91 25 
88 

106 50

94 76

95 76

104 75 
10G 20

79 2b 
90 5t 
83 9i

90 70

97 40

103 50

5 90

9 93

12 48

Imperyały rosyjskie.
Srebro ....................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  8 maja.
Dukat holenderski .

«, cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

„ papier. „ 
Talar pruski. . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5 %
r .» ” _» 4%Listy zast. Banku hip. 
Obligi indem, bez kup. 
Akcye kol. gal. b. kup.

„ „ iwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal.

W a r sz . 6 maja.
Listy zast. 1 ser. rub. 

i » 2 ser. „ 
kupon „ 

Listy zastaw, nowe „ 
kupony „ 

Listy likwidacyjne „ 
kupony „ 

Kolej warsz. wiedeńska 
„ bydgows.
„ terespols. 
„ łódzka

żądają płacą

133 75 122 50
133 — 122 60

l  85 1 8450

5 8 > 5 78
5 89 5 83

10 15 9 98
1 96 1 90
1 62J 1 61 %

----- ------ —  ___

S3 60 83 —
73 60 73 —
88 50 88 —
75 75 74 20
365 — 364 —
173 — 171 60
119 50 118 50

89 68 89 18
88 68 88 26
—  _ 1 48 %
88 17 87 90
—  — 1 86)
73 27 72 95
—  — 1 72)
74 60 73 50
69 50 68 50

----- ----- -
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W Zakładzie Ś. Józefa dla osierocanych 
chłopców, w Krakowie,

przy u licy  K arm elickiej pod Nretn 141, 
je s t  do nabycia

to o  sast róż reinontantów  
w ysok op ienn y c li i tOO s z t  
z k o rze n ia  w yp row ad zo­
nych, a to w doborowych i najnow­
szych gatunkach. Cena od c. 4 0  do 1*50.

Również są do nabycia wysadki kwiatowe 
i J a r z y n n e .    (633-1-2)

Letnie mieszkanie
w Woli Jnstow skiej, pod L. 38, składa­
jące się z 2ch pokoi i saloniku, jest każ­

dego czasu do wynajęcia. 
Wiadomość na miejscu lub za listami 

opłatnemi pod adresem: Fryderyk Streer, 
poczta K r a k ó w . __________ (629-1-2)

m łodzieniec, język pofski
i niemiecki, który ukończy} 4ry klasy gimna- 
zyalne, znajdzie miejsce praktykanta 
w H s i ę g a r n t  JGŁIITSKA WIŁDTA 
w Krakowie. (704-1-3)

Praktykant z a m i e j s c o w y ,  
potrzebnym jest 

zaraz do SKŁADU HERBATY L .S r o  
c a y ń s le ie g o  w Krakowie. (702-1 3)

Gorzelnik technik,
który przez lat kilka prowadzi} gorzelnie oparte 
na maszynach parowych pod względem ruchu, 
zaopatrzony chlubnemi świadectwami właścicieli 
gorzelń w W. Księstwie Poznańskiem tak Pola­
ków jak również Niemców, przytem zarządzając 
przez rok jeden gorzelnią w Galicyi, obeznany 
z tutejszemi wymaganiami, poszukuje umieszcze­
nia w znaczniejszych gorzelniach opartych na 

motorze parowym.
Bliższych szczegółów udzieli Inżynier W . Jju - 

c z y c k i  w M ie le ń .  -607-2-3)

10,000 sztuk
parasolek do wyboru

Ogromna sprzedaż parasolek, jaką miałem 
w przeszłym roku, spowodowała mnie do 
zwrócenia mojej głównej uwagi na ten ar­
tykuł; wskutek tego wszedłem w stosunek 
znajpierwszemi fabrykantami materyj jedwa­
bnych , aby dostać tanich i dobrych materyj, 
jak niemniej przez całą zimę wyrabiałem ten 
towar, przez co skorzystałem na kosztach 
produkcyi. W szystkie te fakta doprowadziły 
do rezultatu, że towar w porównaniu z ze 
szłym rokiem jest piękniejszy, lepszy i tań­
szy, nie trzeba więc się łudzić żadną kon- 
kurencyą, gdyż przy tak niskim zysku, jaki 
ja sobie postawiłem, odjętą jest każdemu mo- 
żebność ze mną konkurować.

Parasolki do spacerów 
górskich.

Wielki gatunek z mo- 
dnemi dużemi laskami 
1 sztuka z materyi alpa- 

kowej złr. l*8ń, 3.
1 szt. taka sama garni- 
rowana złr. 3-4 , 2'tO.

Parasolki eu-tout-cas.

1 sztuka wielkiego ga­
tunku z ang. wełnian 
atłasu, ma połysk jak 
jedwabny atłas złr.1‘50 
z podszewką złr. 1-90. 

1 szt. z ang. materyi al 
pakowej nie do znisz­
czenia złr. 1 *80, z pod­
szewką złr. 2'40.

1 szt. z ciężkiej mate 
ryi jedwabnej złr.4-£0, 
6, 5-50.

Parasolki męskie.

1 szt. z atłasu wełnian 
złr. 1-80, taka sama z 
podszewką złr. 3-20.

1 szt. z ang. ałpaki złr 
2'20, taka sama z pod 
szewką złr. 3-60.

Deszciochrony.

1 sztuka zwykłego gat 
wielki złr. 1*30 do 1*90, 

1 szt. z angiel. materyj, 
wyrabianej z włósia 
końskiego, podobnej 
do materyi jeaw. złr. 
3, 3-60, 3-80.

1 szt. z najlep. lyońskiej 
materyi jedw. złr. 6-50, 
6, 6 50.

1 szt. najlepsz. gatunku 
złr. 7*50, 8-50, 9 50.

Kupujący hurtownie
otrzymują zniżkę.

W 'A b y  uniknąć pom yłek  
upraszani d ok ład n ie  adre> 

so w a ć:

Bazar A. Friedmann
in W ien ,

Praterstrasse Nr. 26.

Wiosenne parasolki.

I sztuka z materyi 50 c. 
I szt. z cienkiego jedwa­
biu różnego koloru złr. 
t-60, 1-80.

1 szt. tych samych pod­
szytych jedwabiem złr. 
180, 3-30.

1 szt. bardzo ozdobna, 
garnirowana lub nie, zł. 
3-70, 3-30, 3-60.

Wielkie parasolki.

1 sztuka z materyi cnt. 
80, 80.

i szt. największego ga­
tunku złr. i-1 0 ,1 20. 

i szt. z ang. atłasu wełn 
bardzo modne złr. 1.

1 szt. taka sama, pod­
szyta złr. 1-40. 

t szt. alpakowa, angiel. 
materya, nie do znisz­
cz znia złr. 1*50.

( szt. najwięk. gatunku 
podszyta złr. 1*£0. 
szt. z najlep. lyońskiej 

materyi we wszystkich 
modnych kolorach, sto­
sownie do wielkości zł. 
3, 2-50, 2-80.

I szt. taka sama z pod­
szewką złr. 2-90, 3*40, 
3-80, 4 20.

1 szt. najlep. gatunku, 
garnirowana lub nie, 
złr. 4-50, 5, 5-50, 6.

Największa elegancja.

Najefektowniejsze, naj­
lepsze co dotąd wyra 
biane są parasolki Frou 
Frou, z najlepszego je ­

dwabiu lub atłasu, 
t szt. bogato ubrana wio­
senna złr. 3-50, 4.

1 sztu. bogato ubrana 
wielki gat. złr. 5-50, 6. 

1 szt. z modną laską do 
górskich spacerów złr. 
6, 6-50. (357-8-13)

Tylko jeszcze 3 dni tj. do Niedzieli 14 maja 
odbywać się będzie sprzedał

w  H O T E L U  D R E Z D E Ń S K I M  
na lszem piętrze w salonie.

Do naszych Szanownych Odbiorców w Krakowie i Galicyi!
Ponieważ drugi sortyment p ł ó t n a , D i o l i z n y ,  b i e l i z n y  s t o ł o w e j  > 

c h u s t e k  d o  n o s a ,  W skutek opóźnienia dopiero d z iś , dnia 7go Maja, z Fabryki 
nadesłanym został—  przeto p r z e d l U Ź U m y  O k i l k a  d n i  g p r z e d a z  w Kra­
kowie, i aby wielki zapas jak najprędzej § p r z e d a ć , zniżyliśmy ceny o trzecią część.

Pozostały nam z a p a s  b i e l i z n y ,  po największej części z cienkich gatunków 
złożony, sprzedawany będzie za p o ł o w ę  c e n y .
 8przedaż trwa w Krakowie do U^fcgo jT la ja .  ___________ _

Wykaz i ceny wystawionych na sprzedaż towarów. *V 8
Majtki damskie z najlepszego angielskiego szirtingu lub płó­

tna, poprzednio złr. 2, 2-75, 3, 3-50. 
kosztują teraz tylko złr. 1.30, I  SO, 3*3S.

Dp Szanow nych Dam!
Powróciwszy temi dniami z zagranicy, zawiadamiam, ża z najpierwszych Ma­

gazynów i Fabryk Londynu, Brukseli sprowadziłam :
Kapelusze do twarzy okrągłe, Czepeczkl, Kwiaty, 

Pióra, Zapięcia słomkowe itp.
(634 -1 -3 ) « f . Młziubczyńska,

Poczta osobowa
14 razy na tydzień od 
i Czerwca, do samego 
Zakładu przyjeżdża-

ZAKŁAD ZDROJOWY
w Krynicy,

Stacya telegran. 
czna

od Igo Czerwca b. r. 
w samym Zakładzie 

otwarta.

E

Koszule męikie z cienkiego angielskiego szirtingu , poprze­
dnio złr. 3, 3*50, 4, 4-50, 

koaztoją teraz tylko złr. i'7 5 , 3*35, 3-50, 3*35. 
Koszule męzkie z rum burskiego, holenderskiego i bielefeldz- 

kiego p łó tna , poprzednio z łr. 3-23, 4 50, 5'50, 7, 8, 
kosztują teraz tylko złr. 1*75, 3*50, 3, 3*50, 4-50. 
Gracie męzkie z cienkiego p łó tna domowego rum burskiego, 

poprzednio złr. 2, 2-50, 2 75, 3 50, 
kosztują teraz tytko złr. 1*30, 1*50, 1*85, 3. 
Skarpetki męzkie z najlepszej poczwórnej n ici, poprzednio 

pół tuzina złr. 3'50, 4’50, 5-20, 6, 
kosztują teraz tylko złr. 1*80, 8-35, 3-35, 3*50. S. 
Koszule damskie we wszelkich gatunkach z najlepszego płó­

tn a  holenderskiego, bielefeldzkiego i rum burskiego, poprze­
dnio złr. 3, 3\50, 4-50, 6, 7, 8, 

kosztują teraz tylko złr. l'OO, 3. 3>»Q. 3'gf». 3 35. 
Koszule damskie nocne z najlepszego angielskiego szir­

tingu lub płótna, poprzednio złr. 4, 4-50, 5, 6, 8, 
kosztują teraz tylko złr. 3'IS, 3 00. 8. 9 75, 4135*

Kaftaniki damskie perkalow e, zw yczajne, ja k  i eleganckie,
poprzednio złr. 2, 3, 4, 5 do 8, ___

kosztują teraz tylko złr. 1*35. 1*70, 1*90. 3*SO, 
4*50, ________ ___________________

Spódnice damskie kró tk ie  i z ogonami, poprzednio złr. 3-50, 
4-50, 5'50 do 9 , _

kosztują teraz tylko złr. 3*30. 9'75, 3, 1 do ft.

Pończochy damskie, poprzednio pół tuzina z łr. 3 , 4 50,
5*50. 7 i 8, a  m w a  k

kosztują teraz tylfco zUr. 1*95  ̂ do

z dniem Igo Czerwca b. r. otwarty,
osiada 6 0 0  pokojów  gościnnych , w sp an ia łe  ła z ien k i, w. których 
ażda pojedyncza wanna ogrzewa się p a rą , uposażone wszelkiego rodzaju kąpiela­

mi; s ta łą  aptekę ze składem wód mineralnych krajowych i zagranicznych, 
trudniącą się wyrobem  żętycy, pasty lek  k ryn ick ich  1 ekstraktu  
z Igliw ia na kąp iele  b a lsam iczn e ; ma orkiestrę z P rag i, przy. 
obiecany teatr p o lsk i z  K rakowa; dalej czyteln ię  książek  I ga­

zet, nadto za k ła d  gim nastyczny i rzeczne kąpiele.
P rzez Czerwiec cena kąpiel o lO centów  zniżona.
Restauracyj zakładową t. r. z całą usilnością pozyskania powszechnego za« 

dowolenia Szanownej Rubljczności prowadzić będzie (624-1-3)

Franciszka Dutkiewiczów a.
R ozsy łan ie  wód m ineralnych ze zdroju Krynickiego i Słotwińskiego 

od d. 24 Kwietnia b. r. rozpoczęte, na opłatne żądania natychmiast się uskutecznia.

Chustki do nosa płócienne batystowe, poprzednio pół 
tuzina z łr; r s o ,  2-75, 4, 5, 6 do 7, 

kosztują teraz tylko złr. 1*8, 1*40* 1*60, 1*80 do 
4 złr. ' ......................................... ..

W tym samym stosunku sprzedawany będzie nasz cały Skład p łó c ie n , b ie liz n y  s to ło ­
w e j ,  s e r w e t , ręczn ik ów , garn itu ró w  ln ia n y ch  i  a d a m a szk o w y ch  na
6, 12, 18 i 24 osób, i jeszcze wiele innych artykułów.

S C H O S G T  A . 1 L .  X  I Ł E l Ł T Ł K l P i S ' ,
(623-3-5) Fabrykanci płótna i bielizny z "WIEDNIA, Graben Nr. 30.

Aparaty
gorzelniane 1 destylacyjne

do bezustannego ruchu.
A p a r a t a  te wydoskonalone p rz ’zemnie, za których w ydatiiość i 

dokładność daję zaręczenie, w porównaniu z aparatami dawniejszej 
konśtrukcyi posiadają następujące korzyści: nadzw yczaj szybki odpęd, 
34 do 30  w iedeńskich wiade na godzinę, albowiem nieodzowne przy 
dawnych aparatach wypróżnianie i nabijanie kotłów odpada, zmniejsza się znacznie 
przez to potrzeba pary i wody, spirytus wydaje w przecięciu 9 0  do 93° Tra- 
lesa. W ywary są nader pożywne albowiem najzupełniej oczyszczon e  
z lutrunku.

Polecam się z dostawą takich aparatów, które ponieważ są lże jsze  od 
aparatów dawnej konśtrukcyi,. a tern samem tańsze. Przesyłam także na żądanie 
rysunki i kosztorys?.

Ober Glogau w pruskim Szlązku.

A. Engelke,
Fabrykant towarów miedzianych.(62C-1-3.

T ow ar? jedw abne w p ro s t z  fabryki.

Praw dziw ego zysku
15 procentów daje zakupno

MATERYJ JEDWABNYCH

e?2
N

COO

w c.k. 

składzie
T O W A R Ó W

uprzyw.

fabrycznym
JEDWABNYCH

„zur itadt Lyon”,
w Wiedniu, Stadt, Tuchiauben Nr. 13.

albowiem zyski jaki każdy hartowny luh częściowy handel przy sprzedaży 
ma, musi przypaść naszym bezpośrednim odbiorcom, albowiem my nasze własne 
wyroby po następujących stałych cenach fabrycznych tak w sukniach jakoteż na

łokcie sprzedajemy:

o
. «
- s

Najnowsze i najpiękniejsze materye jedwabne w ko- za ł°kieć wiedeń.
lorowe p a s k i .....................................   . YTd złr. I.20" do 2 30

TYFTYKI i POULT DE SOIE w najnowszych i 
najpiękniejszych kolorach jakoteż gładkie .

GROS DE FAILLES najnowsze i najpiękniejsze
kolorowe 3/4 s z e r o k ............................................

GROSGRAIN najcięższe i najnowsze farby . . .
BRODERIE DE LYON najnow sze...........................
FULARY surowe praw. indyjskie w sukniach po

13 łok. ®/4 szerok................................................
KOŁDRY TYFTYKOWE najlepsze...........................
ATŁASY we wszystkich k o lo r a c h ...........................
TYFTYKI LYOŃSKIE, NOBLESSE POULT DE 

SOIE najtrwalsze i najlepsze czarne . . .
GROS DE FAILLES i GR0SGRA1NS czarne naj­

cięższe i n a j l e p s z e ............................................
AKSAMITY WEŁNIANE patentowane angiels. .
AKSAMITY JEDWABNE praw, czarne . . . .____

Próbek naszych materyj udzielamy jak najchętniej. 
Zam ówienia ze wszystkich stron w kraju i za granicą wyp ełniane 
będą szybko i ściśle według próbek, za pobraniem należytości poćztą, 
(642-7-12) koleją lub parowym statkiem.
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Specyalności
najnowszych i najlepszych perfumów 

na chustki do nosa.
Figur golonatee. 
Forget me not.
Kiss me (|uick,
Spring Flowers. 

Moss Bose,
Flenr Hongroise, 

H ang Iflang, ~*
Ess .Bouquet,

Forest Flowers, 
Jockey Club,

Kle lir Keseda. 
Vioiette de Mars.

Również Pomada z tłuszczu 
niedźwiedziego do zachowa­
nia i wzmocnienia porostu włosów
1 słoik ............................... złr. 1

1  laska pomady z tłuszczu nie­
dźwiedziego ...................cnt. 50

Savon de Thridace, doskonałe 
mydło toaletowe sztuka . cnt. 80 

prawdziwe do nabycia
w Parfumeryi Maczuskiego,

w Wiedniu, Karntnerstrasse Nr. 26,
w KRAKOWIE u Józefa Jahna, 
we LWOWIE u kup. Boczkowskiego, 
w PRADZE u W. J. Lóschnera, 
w PESZCIE Parfumerie Lueffa.

NB. Uprasza się przy kupnie powyż­
szych artyknłów dla prawdziwości 
zwracać uwagę na e t y k i e t ę  firmy 
Maczuski. (648-2-12)

P o s z u k u je  s iq
egzaminowanego Leśniczego
do Zarządu dóbr D e m b o w i e c ,  poczta 

Dembowiec. (631-2-3)

Główna wygrana 2 5 0 .0 0 0 zlr.
najniższa wygrana 170 złr.
D nia 1 Czerwca 1871

odbędzie aię wielkie ciągnienie, przez 
rząd założonej i poręczonej c.k. anstr. 
Pożyczki państwowej z roku 1864, 

w kwocie 
ISO M ilionów 983 .000  z łr .  
Pomiędzy 400.000 wygranemi po­
życzki, znajdują się wysokie trafne: 
20 po złr. 230.000, 10 po 220.000, 
60 po 200.000, 81 po 150.000, 
20 po 50.000 , 20 po 25.000, 1 
na 20,000, 29 po 15.000, 471 
po 10.000, 352 po 5.000, 432 po 
2000, 783 po 1.000, 1350  po 

500 itd. i 170 złr. w. a. 
jako najniższa wygrana każdego wy­

ciągniętego losu.
Żadna inna pożyczka loteryjna nie na­
stręcza tyle szansy do wygrania, jak  
ta, i każdemu dana jest sposobność, 

małą wkładką wygrać 220.000 złr. 
Jeden Los z Seryą i numerem wy­
granej, kosztuje 2 złr. 3 Losy 5 złr.; 
7 Losów 10 złr.; 15 Losów 20 złr. 

wal. austr. w bankotach.
Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 

gotówki wypełniają się szybko, su­
miennie i opłatnie; do każdego zle­
cenia dodaje się urzędowy plan gry, 
udziela się wyjaśnienie na każde za­
pytanie, a po odbytem ciągnieniu 
pszesyła się bezpłatny Wykaz wy­
granych każdemu uczęstnikowi, nie­
mniej wygrane pieniądze natychmiast 
wypłaconemi będą. Upraszam więc o 
bezpośrednie zgłaszanie się do podpi­
sanego Domu handlowego (698-1 6)

J .  M reycha
w F rankfurcie a. M .,
grosse Friedbergerstrasse, 41

fNTadesłane).

Sprowadzone od Pana P łó tn o  gość­
cow e, znajduje tu powszechne wzięcie, 

w samej rzecay okazało się nader sku- 
tecznem, czegom na mojej osobie doświad­
czył. Przesłane niedawno panu Lazicz, 
który przez 6 miesięcy leżąc w łóżku nie 
mógł się ruszyć, po użyciu tegoż zupeł­
nie wyzdrowiał. Będąc ja także cierpiącym, 
proszę o przysłanie mi dwóch paczek Płó­
tna gośćcowego pod adresem:

J Ł n t a l a k ,  
(593-2-4) Nauczyciel w Krubicy.

Wielmożny Fanie!
Idąc za przykładem tylu Panów, którzy 

przez użycie Pańskiego Płótna gośćcowego 
wyzdrowienia doznali, muszę publicznie 
Panu moje podziękowanie złożyć, gdyż 
skutek, jakiego po użyciu jednej flaszki 
doznałem, niewątpliwie wróżyć każe — iż 
moje cierpienia zostaną wkrótce usunięte; 
upraszam przeto jak  najspieszniej — za 
zaliczką pocztową — nadesłać mi jeszcze 
den pakiet dubeltowego p'ótna.

Z praw dziw em  pow ażaniem  
J ó z e f  F o r y n a le  w S ty r y i.

Wieś B o c k ó w ,
w bardzo dobrej glebie połołona, w po­
wiecie Bocheńskim, l/i mili od gościńca, 
jest do s p r z e d a n i  a;— Rozległość: or­
nego pola 150 mórg, łąk 3 l/2, wikła 14, 
pastwisk 9, lasu dębowego 4% , ogrodu 
i pod budynkami 5 mórg. — Budynki 
w dobrym stanie. Propinacya 170 złr , 
czynsz wodny 30 złr. i wolne mlew’o.

Bliższą wiadomość powżiąść można u 
właściciela Dydyńskiego na miejscu, p. Gdów.

(612-3-3)

Mein weltberiilim tes

Restltntions-FIuid
nur von mir selbst oder G. U llrich , W i a n ,  Judenplate 9 
Preis: '/, K istefl.20 ; '/2 K is te f l .10 '/,; */4 K iste  f l .5 '/,

Carl Simon, Erfiuder des Restitutions-Fluid,
T hierarzt, Grttnder der Fluid - Heilmethode.

Wicu, II. Hezirk, Sclilffaintsgasse 14.
(535-17-25)

ZAKŁAD KĄPIELOWY
W R A B C E

otwartym zostaje w bieżąc, roku
d n ia  Igro C z e r w c a .

Cztery zdroje słone jodo-bromowe. zdaniem chemików za najsilniejsze ze wszystkich wód 
tego rodzaju w Europie uznane — potrafiły mimo używania tychże jako środka leczniczego do­
piero od siedmiu lat, zjednać sobie sławę z swej skuteczności nietylko w skrofułach wszelkiego 
rodzaju, ale także w złym przymiocie (syfilis), macicznych, w obrzmieniach wątroby i śleiziony, 
gośćcu, dnie, kile i wszelkich wyrzutach skórnych.

Zakład — mający obecnie 130 pomieszkać wygodnych — zaopatrzony jest w dobrą trak- 
tyernię, kawiarnię z bilardem, czytelnię gazet i pocztę miejscową—powiększa i ulepsza się z każ­
dym rokiem co do wszelkich wygód i uprzyjemnienia pobytu gości.

Ordynującym lekarzem jest Wny I z y d o r  M C o jtem ick i, Doktor medycyny i chirurgii, 
uczeń Uniwersytetu Kijowskiego, Konserwator muzeum w Bukareszcie.

Główny sAnd wody utrzymuje Dom handlowy p. Jfana W esn tz la  w K r a k o w i e .  
Wszelkich wyjaśnień udziela listownie i na miejscu (625-1-3)

_________  lnspekcya Zakładu.

Żarno w ienfa na

PIWO TlN G ZY ftSEIE
w ystale, M arcowe i Bok,

w beczkach i butelkach, przyjmuje każdego cza­
su Ajencya Zakładów fabrycznych Tenczyńskich 
w Krakowie w  Sukiennicach, jakoteż i Zakfad 

w  Tenczynku pod Krzeszowicami. 
________________  DyreUcya.(683-6-6)

BÓL ZĘBÓW
leczę w okamgnieniu i gruntownie.

Zepsute i szpetne zęby
przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY
osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżnią się od prawdziwych, a do żucia są wyborne.

W . U JH E L Y I ju n .
n a s t ę p c a ,  d e n t y s t y  J .  Ż . T T J Ł e ly i .  (511 8-)

Przyjmuje ed 9 do 12 i od 2 do 6.
Mieszka przy al. GirodzkieJ Mi. 63. naprzeciw handln p. Schwarza.

Wydawca: Stanisław kr. Tunumtki

KĄPIELE EMS,
Otwarcie pory kąpielowej 1 Maja.

Źródła emskie nąleżą do silnych, alkalicznych wód mineralnych, zawierających 
chlor i gaz-kwas węglowy. Są wyborne, albowiem posiadają równocześnie składnik 
alkaliczny, który osłabia organizm, i inny zawierający chlor, który znowu wzma­
cnia organizm, a obfitość gazów czyni je bardzo strawnemi.

Kuracya kąpielowa w E m s, dzięki doskonałemu urządzeniu cieplicy, może 
z równym skutkiem tak na wiosnę jak  i w lecie być przedsiębraną. Zdarzają się 
nawet liczne wypadki chorobowe, w których kuracya wśród umiarkowanych miesięcy 
skuteczniej działa.

Dom kuracyjny, jego zamknięte sale, rozległe chodniki do spacerów, w których 
zawsze jednakowa ciepłota jest utrzymywaną, hotele, kąpiele, zdroje jakie się 
pye, piękna galerya z lanego żelaza, piękne bazary, pyszne salony sali kuracyjnej, 
gdzie codziennie raz muzyka, to koncerta, to zno« u przedstawienia teatralne dawane 
bywają, słowem wszelkie przyjemności są połączone, aby gościom kąpielowym wy­
godne i różne możebne rozrywki przygotować. (644 4-6)

Szybka i wygodna komunihacya z całym światem przez nasauską kolej żelazną.

Gstionkwu Drukarni „CZASU* W. Ktrchmayera. RzĄdzca Drakami: Jćzef Łakociński


